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K O N T A K T Y  P R A W D Z I W I E  P O Ż Ą D A N E
K ied y  obszyci zlo tem  dyplom aci po 

raz p ierw szy  przyzna li, że u zyska n e  na  
sportow ym  boisku  zw ycięstw o p rzy s łu ­
żyło się p o lityczne j propagandzie  —  s fe ­
r y  sportow e poczuły się bardzo zaszczy­
cone.

Z  ty m  w iększą  w iarą w  pow odzenie  
sw ych  w ysiłków  p rze ję ły  się one w ielką  
ideą C oubertina  —  w idzącego w  sporcie 
p o tę żn y  środek  w zbudzen ia  w za jem n e­
go sza cu n ku  pom iędzy narodam i. N ie ­
s te ty , cele propagandow e, staw iane  
sportow i p rzez po lityków , n ie zaw sze idą  
w  parze z dążen iem  do bra terstw a  lu­
dów. D ążenie do w yka za n ia  sw ej w ar­
to ś c i —  nie je s t  rów noznaczne z dąże­
n iem  do zadokum en tow an ia  sw ej w y ż­
szości. Jedne  —  zn a jd u ją  w yraz w  zaw o­
dach, pom yślanych  ja ko  przy jacie lsk ie  
w spóldążenie do w spólnego celu, d ru ­
g ie  —  w  w alkach  n a  śm ierć i życie, po­
zostaw ia jących  zarów no u  zaw odników , 
ja k  i u  w idzów  n ie zm y ty  osad wrogości.

C zyste j k rw i sportow iec m oże obda­
rzyć sw ą sym p a tią  ty lko  tą  p ierw szę fo r ­
m ę ryw alizacji. D latego n ie w szystk ie  
k o n ta k ty  m iędzynarodow e posiadają  
dlań jed n a ką  w artość, d la tego  woli on  
czasem  widzieć na  sw ym  boisku  gości, 
m n ie j n a w e t zaaw ansow anych techn icz­
nie, ale za  to sto jących  na  w yższy m  po­
ziom ie ideow ym , ale za  to usposobionych  
bardziej ko leżeńsko .

Do n iedaw na n a jw ięk szy  bodaj od­
se te k  naszych  sp o tka ń  m iędzynarodo­
w ych  stanow iły  m ecze z N iem cam i. 
D ziś  —  zn ik ły  one praw ie zupełn ie z k a ­
lendarza  i to n ie z n a sze j w iny, a bodaj 
że i n ie z w in y  sportow ców  n iem ieck ich ; 
oziębienie s to sunków  spow odowały  
czynn ik i, n ie chcące rozum ieć sportu  
inaczej, ja k  ty lko  ja ko  środka  p rzeko n a ­
n ia  św ia ta  o r ze ko m ym  uberm enschos-  
tw ie Teutonów .

B yła  m oże chwila, k ied yśm y  n ie ­
w ątp liw ie bardzo zaaw ansow anego  
technicznie p a rtn era  żałowali. Żal ten  
zn ikn ą ł bez reszty , k ied y  u ka za ły  się, po 
raz p ierw szy, na  w arszaw skim  boisku  
ko szu lk i sportow ców  litew skich . O czy­
wiście, p rzy je zd n i z K ow na  nie p rzed ­
staw ia li „ klasy" zaw odników  z Berlina. 
Za to podczas m eczu  P olska— L itw a  pa­
now ała na  stadionie ta k a  napraw dę  
szczera, napraw dę sportow a a tm osfera , 
ta k i duch ko leżeństw a  i p rzy ja źn i, tak ie  
iście C oubertinow skie nastaw ienie, o ja ­
kich  n ie m ogło być n ig d y  m o w y podczas 
sp o tka ń  z N iem cam i.

K to  przychodzi n a  boisko dla silnych  
em ocyj, dla szarpania  nerw ów , dla h i­
s terii  —  był m oże zaw iedziony; k to  szu ­
ka  w  sporcie harm onii i p iękn a  —  p rze­
żyw ał chw ile niezapom niane. Podobny  
duch panow ał n a  stadionie W o jsk  Pol­
sk ich  chyba ty lko  podczas spo tkan ia  lek-
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koa tle tycznego  P o lska— P rancja  w  ro­
k u  ub ieg łym . P ara frazu jąc  zdania, w y ­
pow iedziane na  naszych  lam ach z okazji 
tego w łaśnie spo tkania , m u sim y  pow ie­
dzieć :

,,L itw in i i Polacy w alczyli nie ja ko  
wrogowie, odczuw ający boleśnie każde  
pow odzenie, ka żd y  w yb itn ie jszy  w yczyn  
ryw ala, a ja ko  koledzy, prześciga jący  
się w  spraw ności i zw alczający n ie n ie ­
naw istnego  przeciw nika , a w łasną  sła­
bość".

N ie  m a  p o trzeb y  w yjaśniać, dlacze­
go ta k i m ecz, m im o iż n ie pobito n a  n im  
żadnych  św iatow ych rekordów  —  p rzy ­
niósł n ieporów nanie w iększą  korzyść, 
n iż  w ystęp  tych  czy in n ych  sportow ych  
sz tu km is trzó w , usiłu jących  ustanaw iać  
rekordy... po lityczne!

Skoro ju ż  je s te śm y  p rzy  k o n ta k ­
tach przyjacielskich , za a w izu jm y  p rzy ­
bycie w  na jb liższych  dniach do P olski 
kierow ników  a kc ji w ychow aw czej m ło ­
dzieży  ru m u ń sk ie j, k tó rzy  zw iedzą  
szczegółowo nasze w a rsz ta ty  pracy  
sportow ej oraz om ówią z w ładzam i pol­
sk im i kw estie , zw iązane z pożyteczną  
in s ty tu c ją  w ym ia n y  m łodzieżow ej. Tu  
zn a jd u jem y  się w  stopn iu  m oże jeszcze  
w iększym  w  orbicie serdecznej w spół­
pracy, dążenia  w spó lnym i silam i do je d ­
nego celu, tu  rów nież ew en tua lna  ryw a ­
lizacja  m oże służyć jed yn ie  pogłębieniu  
w za jem nego  sza cu n ku  i p rzy jaźn i.

To są  w łaśnie k o n ta k ty , ta k  w  spor­
cie, ja k  rów nież i poza n im  —  n a jb a r­
d zie j pożądane.

W . J.

WSZECHSTRONNOŚĆ STOSUNKÓW  SPORTOW YCH PO LSKO -R U M U ŃSKIC H
K o n ta k t  sp o r to w y  z R u m u n ią  d a tu je  s ię  od  p ie rw ­

szy ch  l a t  n a sz e j N iep o d leg ło śc i. C e c h u ją  go d w a  c z y n ­
n ik i n ie w ą tp liw ie  n a jw a ż n ie js z e  w  m ię d z y n a ro d o w y c h  
s to s u n k a c h  sp o r to w y c h , a  m ia n o w ic ie  wszechstronność  
i przyjacielskość. J e s t  je szcze trz e e i, n ie m n ie j d o n io ­
sły , — to  sąsiedzkość.

Z ty c h  w zg lędów  w  k o n ta k ta c h  sp o r to w y c h  z n a ­
szy m  p o łu d n io w y m  są s ia d e m  z a sz liśm y  zn a cz n ie  d a le j 
n iż  z k a ż d y m  in n y m  p a ń s tw e m  i, n ie  z a d a w a la ją c  się  
o f ic ja ln y m i s p o tk a n ia m i m ię d z y p a ń s tw o w y m i w  n ie ­
k tó ry c h  d z ia ła c h  sp o r tu , ś c ie ra m y  się  często  w  p ię k n e j 
b ez k rw a w e j w a lc e  sp o r to w e j n a  szczeb lach  h ie ra rc h ic z ­
n ie  p o d  w zg lęd em  ic h  z n a c z e n ia  n iż szy ch , a  n ie m n ie j 
w aż n y ch , a  m ia n o w ic ie , w  zaw o d ach  m ię d z y m ia s to w y c h , 
m ię d z y o k rę g o w y c h  czy  m ięd zy k lu b o w y c h .

B y  z o r ie n to w a ć  się  w  d o ro b k u  d o ty c h cz aso w y ch , 
a  s ta le  ro z w ija ją c y c h  się , s to su n k ó w  sp o r to w y c h  p o lsko - 
ru m u ń s k ic h , n ie  w y s ta rc z y  ju ż  p o le g a ć  w y łą c z n ie  n a  
p a m ię c i, t r z e b a  s ię g n ą ć  do s ta ty s ty k .

W y k a z u ją  one, że aż w dziesięciu działach s p o r tu  
o d b y w a ły  s ię  im p re z y  sp o r to w e  m ię d z y  o b o m a są s ied z ­
k im i p a ń s tw a m i, co św ia d cz y  aż  n a d to  w y m o w n ie  
o w sz e c h s tro n n o śc i i  d u ży m  zas ięg u .

W  p iłc e  n o żn e j w a lc z y liśm y  8 r a z y  ze sobą , a  za te m  
ty lk o  ze S zw ec ją , W ę g ra m i i  J u g o s ła w ią  m ie liś m y  o j e ­
d en  lu b  d w a  m ecze w ięce j, za ś  ilo ść  m eczów  ro z e g ra n y c h  
d o ty c h cz as  z n a s z y m i s ą s ia d a m i z in n y c h  s tro n , j a k  
z Ł o tw ą  i  C z ech o -S ło w ac ją  je s t  id e n ty c z n a . C h a ra k te ry ­
s ty c z n y m  je s t ,  że aż  c z te ry  m ecze sk o ń c z y ły  się  w y n i­
k ie m  n ie ro z s trz y g n ię ty m , co św iad czy ć  p o w in n o  o zna­
kom itej równości sił. W  ro k u  1922 re m is u je m y  1:1, w  r o ­
k u  1923 r e z u l ta t  b rz m i ró w n ie ż  1:1, w  r . 1927 znów  r e ­
m is  3:3, w  ro k u  1931 u le g a m y  2:3, w  n a s tę p n y m  je d n a k  
w y g ry w a m y  aż  5:0, p o te m  w  r . 1934 znów  3:3, w reszcie  
ostatnie dwa mecze w  latach 1935 i  1937 p rz e g ry w a m y

1:4 i  2:4. S to su n e k  b ra m e k  b rz m i 19:18. N a  je s ie ń  rb . m a ­
m y  ju ż  z a k o n tra k to w a n y  9-ty  m ecz, ty m  ra z e m  odbędzie  
s ię  on  w  B u k a re sz c ie . K lu b y  p o lsk ie , zw łaszcza  lw o w ­
sk ie  często  p r z e p ra w ia ją  się  do R u m u n ii,  goszcząc n ie ­
rz a d k o  ró w n ie ż  sy m p a ty c z n y c h  g o śc i z C zern iow iec  
i  B u k a re s z tu . Z d a rz a  s ię  ta k ż e  „ w y m ia n a "  sędziów  p i ł ­
k a rs k ic h , co je s t  je szcze  je d n y m  dow odem  se rd e cz n y ch  
i  z a ż y ły c h  s to su n k ó w  w  te j d z ied z in ie  sp o r tu .

W  le k k ie j a t le ty c e  ro z e g ra liś m y  d o ty c h cz as  d w a 
sp o tk a n ia , k tó re  w y k a z a ły  z d e cy d o w a n ą  p rz e w a g ę  z a ­
w o d n ik ó w  p o lsk ic h . W y g r a l iś m y  w  r. 1929 126:41 w e 
L w ow ie, a  w  r . ub . 96:49 w  C zern io w cach . K i lk a k ro tn ie  
o g lą d a liś m y  p o n a d to  le k k o a tle tó w  r u m u ń s k ic h  w  s t a r ­
ta c h  in d y w id u a ln y c h .

W  te n is ie  m ecz z R u m u n ią  b y ł  d la  n a s  je d n y m  
z p ie rw sz y c h  sp o tk a ń . P rz e d  12-tu l a ty  s p o tk a liś m y  się  
w e L w ow ie, u le g a ją c  0:3. W  ro k u  1930 w a lc z y liśm y  
w  W a rsz a w ie  w  ro z g ry w c e  o p u c h a r  D a v is a , w y g ry w a ­
ją c  3:2. T e n  m ecz p o s ia d a  k a p i ta ln e  zn aczen ie  d la  n a sz e ­
go  te n is a , b y ło  to  b o w iem  p ie rw sz e  n a sze  zw y c ięs tw o  
w  m eczu  o p u c h a r  D a v isa , a  je d n o cz eśn ie  p o c z ą te k  b ły ­
sk o tliw e j k a r ie r y  n asze g o  m is trz a  Ig n a c e g o  T łoczyń - 
slciego, k tó r y  w ra z  z m is trz e m  R u m u n ii,  p o p u la rn y m
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M ish u , s to c z y ł w s p a n ia łą  w a lk ę . R o z e g ra liśm y  jeszcze 
d w a  m ecze, w y g ry w a ją c  w  r . 1938 5:0, a  w  ro k u  1939 3:1.

W  je źd z iec tw ie  d o sk o n a ła  e k ip a  ru m u ń s k a  g o śc iła  
n a  to rz e  w  Ł a z ie n k a c h  k ilk a k ro tn ie .  Dwa razy zdobyła 
ona najcenniejsze trofeum  zawodów, tzw . „ p u c h a r  N a ­
rodów ", a  m ia n o w ic ie  w  la ta c h  1937 i  1939. N a s i jeźd źcy  
z re w a n ż o w a li s ię  n a s z y m  są s ia d o m  w y je ż d ż a ją c  k i lk a  
r a z y  n a  k o n k u rs y  do B u k a re sz tu . W ła ś n ie  w  c h w ili  
ob ecn ej ta m  s ta r tu ją .

B a rd z o  o ży w io n y  k o n ta k t  n o tu je m y  w  sze rm ie rce . 
J u ż  p rz e d  10-ciu l a ty  w e L w ow ie  z m ie rz y liśm y  s ię  po  
ra z  p ie rw sz y  u le g a ją c  p rz e c iw n ik o m  0:3, w  n a s tę p n y m  
ro k u  w y g ra l iś m y  w  s to s u n k u  1.5 : 0.5 p k t.  K i lk a k ro tn ie  
sp o ty k a liś m y  s ię  p o n a d to  n a  m is trz o s tw a c h  E u ro p y .

W  h o k e ju  ro z e g ra liś m y  w p ra w d z ie  ty lk o  je d e n  o f i­
c ja ln y  m ecz m ię d z y p a ń s tw o w y  (w y g ry w a ją c  3:0), a le  
często  g o śc iliśm y  d ru ż y n y  r u m u ń s k ie  w  P o lsce , k tó re  
s p o ty k a ły  s ię  h ą d ź  n a  tu r n ie ju  d o ro cz n y m  w  K ry n ic y , 
b ą d ź  też  w  m eczach  to w a rz y sk ic h  w e L w ow ie, K ra k o ­
w ie, K a to w ic a c h . C zołow e k lu b y  p o lsk ie  b y ły  ró w n ież  
k i lk a k r o tn ie  z a p ra s z a n e  p rzez  k lu b y  ru m u ń sk ie .

J e ś l i  id z ie  o in n e  d z ia ły  sp o r tu , to  w  sz c z y p io rn ia k u  
w a lc z y liśm y  ze so b ą  d w a  ra z y , w y g ry w a ją c  7:3 i  p rz e ­
g r y w a ją c  8:10, w  p in g p o n g u  s p o ty k a liś m y  się  n a  m i­
s trz o s tw a c h  św ia ta , o s ta tn i  r a z  w y g ry w a ją c  5:0, w  k o ­
la r s tw ie  d ru ż y n a  n a s z a  s ta r to w a ła  z p o w o d zen iem  w  b ie ­
g u  d o k o ła  R u m u n ii  p rz e d  k i lk u  la ty ,  p o n a d to  g o śc ili­
ś m y  a m b itn y c h  k o la rz y  n a sz y c h  są s ia d ó w  w  w y śc ig u  
d o k o ła  P o lsk i, w re szc ie  w  n a r c ia r s tw ie  w a lc z y liśm y  ra z  
w  tró jm e c z u  g ra n ic z n y c h  (w y g ra ła  P o ls k a  p rz e d  Cze­
c h o s ło w a c ją  i  R u m u n ią ) ,  goszcząc n a d to  n ie m a l co r o ­
k u  za w o d n ik ó w  r u m u ń s k ic h  czy  to  n a  m is trz o s tw a c h  
P o ls k i  czy  też  n a  za w o d ac h  P . I . S.

N a  ro k  b ie ż ą c y  za n o si s ię  n a  d a lsze  p rz y ja c ie ls k ie  
im p re z y  p o lsk o -ru m u ń sk ie , i  to  w  n o w y ch  d z ia ła c h  sp o r ­
tu , a  m ia n o w ic ie  w boksie i pływ aniu.

Z ta k  z a ż y ły c h  i  w sz e c h s tro n n y c h  k o n ta k tó w  sp o r ­
to w y ch  n a le ż y  się  c ieszyć. D a ją  one m ożność stałego  
zacieśniania się w ięzów przyjaźni m iędzy m łodzieżą obu 
naszych narodów.

A. Sz.

NIE M A POZYCYJ STRACONYCH!
Gdy w 6 minucie zawodów Polska—Szwajca­

ria zniesiono Twórza z boiska na noszach, mało kto 
zdawał sobie sprawę, że zaszło coś najgorszego, co 
się mogło zdarzyć a mianowicie, że drużyna polska

prawie całe zawody będzie musiała grać w dzie­
siątkę.

Jedni łudzili się, że na miejsce Twórza wejdzie 
na boisko natychm iast zawodnik rezerwowy, więk­
szość oczekiwała uzupełnienia luki dopiero po prze­
rwie.

Gdy jednak po przerwie nasza drużyna weszła 
na boisko znowu w dziesiątkę, ogarnęło widownię 
uczucie przykrego zdziwienia, zawodu i... złości na 
przepisy, względnie umowę, doprowadzającą 
w konsekwencji do absurdu.

Zawody, które mogły i powinny być pięknym 
pokazem sportu zostały zniekształcone. Poza tym, 
gdyby nawet Szwajcarzy rozgromili nas w wyso­
kim stosunku, to satysfakcja z wygranej z druży­
ną tak  fatalnie zdekompletowaną, byłaby żadna. 
Śmiem wątpić, czy byłby to sukces sportowy, — 
raczej sukces zasady: „dura lex, sed lex”.

Jeżeli już więc w ogóle muszą istnieć aż tak 
daleko idące rygory, że nawet mimo nieulegającej 
żadnej wątpliwości ciężkiej kontuzji zawodnika już 
w pierwszych minutach gry, nie wolno go zmienić, 
to stosowanie ich w zawodach międzypaństwo­
wych, wydaje się absurdem.

Może ten przykład, który kierownictwo, kilku- 
dziesięciotysięczną masę widzów, a nade wszystko 
naszych zawodników na ciężką wystawił próbę, 
spowoduje ze strony kompetentnych czynników 
dążenie do zmiany lub złagodzenia przepisów, 
względnie nakaże większą ostrożność przy zawie­
raniu umów regulujących dyscyplinę zawodów.

A jednak mimo wszystko dobrze, że tak  się 
stało.

Podczas, gdy widzowie łudzili się nadzieją na 
uzupełnienie składu drużyny, dziesięciu zawodni­

N O W O Ś Ć !  

ZAPAŁKI KSIĄŻECZKOWE

Dostosowane do współczesnych wym agań 
Bardzo w ygodne i p rak tyczne w  noszeniu 

W yrób  p ie rw szorzędnej jakości 
O  estetycznym  w yg lądzie

Jednocześnie po lecam y zapa łk i
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ków polskich nie miało żadnych złudzeń. Wiedzieli 
oni i zdali sobie sprawę od pierwszego momentu, 
że czeka ich do końca meczu nierówna walka, przy 
zdecydowanej przewadze przeciwnika, że trzeba 
będzie podwójnie harować, że rozwiały się nadzie­
je na upragniony i w głębi duszy oczekiwany 
sukces.

Bo z przeciwnikiem gorszym, szanse by się wy­
równały. Z przeciwnikiem równym, szanse już nie­
wątpliwie spadły by wyraźnie, ale z renomowaną 
i istotnie doskonałą, niewykazującą słabych punk­
tów drużyną szwajcarską, sytuacja stała się co naj­
mniej ciężka.

Na boisku zaczęły się jednak dziać rzeczy 
dziwne.

Jeżeli pierwsza połowa upłynęła pod znakiem 
wyraźnej przewagi drużyny szwajcarskiej, a nasza 
drużyna mimo szczęśliwie strzelonej bramki prze­
ważnie się tylko broniła, to w drugiej połowie, gdy 
można się było spodziewać raczej upadku sił i ty l­
ko obrony bramki, nasi reprezentanci przystąpili 
do walki z taką ambicją, z taką wolą nie tylko 
utrzymania, ale nawet podwyższenia wyniku, że 
postawa ich zasługuje na najwyższe uznanie.

Były bardzo ciężkie chwile pod naszą bramką, 
były okresy bardzo dużej przewagi Szwajcarów, 
ale były także okresy naszej przewagi i takiego za­
grożenia bramki przeciwnika, że chwilami drugi 
punkt dla Polski wisiał na włosku i nie brakło mo­
mentów, gdy garstce sympatycznych Helwetów na 
trybunach robiło się bardzo nieswojo.

Zaciętość, nieustępliwość, chęć wytrwania 
wzmagały się u naszych reprezentantów z każdą 
chwilą.

Nasi zawodnicy byli niewątpliwie więcej zmę­
czeni od swoich przeciwników. Nie tylko jednak 
nie pokazali tego po sobie, ale w miarę trw ania me­
czu wydobywali ze siebie niespożyte zapasy energii 
i sił.

Dlatego też odnieśli podwójny sukces: osobi­
sty i dla sportu polskiego.

Dlatego byłoby krzywdą, gdyby mecz prze­
grali.

Bo to nie tylko przypadek i szczęście zrządziły, 
że zawody skończyły się remisowo. Tak twierdzić, 
byłoby krzywdą dla dzielnej dziesiątki, z której nie 
wszyscy zdali egzamin umiejętności, ale wszyscy 
zdali egzamin ambicji i woli.

Jeżeli los czy przypadek zrządził, że drużyna 
szwajcarska nie opuściła stadionu W ojska Polskie­
go z nowym laurem zwycięstwa, to ten sam los wy­
nagrodził rzetelnie przypadkową a nie powetowa-
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Z d ro w ie  jest skarbem ,
któ rego należy strzec . . . .

P.Z.U.W.
ubezpiecza na specja ln ie  dogodnych 
w arunkach m łodzież szkolną, ha rce r­
ską, i cz łonków  W. F. i P. W. 
od

następstw nieszczęśliwych wypadków
W yp łaca jąc nie ty lko  odszkodowania 
w  razie śm ie rc i, lub sta łego ka lectw a 
a le  p o k r y w a ją c  r ó w n ie ż  k o s z ta  
leczenia.

I n f o r m a c j e  i z g ł o s z e n i a  

w o d d z i a ł a c h

POWSZECHNEGO ZAKŁADU 
UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH

w e wszystkich miastach

ną stratę jednego z najlepszych zawodników pol­
skich. Sprawiedliwości więc stało się zadość.

Reprezentacja piłkarska w dniu 4 czerwca 
1939 r. dowiodła, że nawet na straconej pozornie 
placówce można nie tylko wytrwać, ale nie musi się 
koniecznie ginąć.

Co więcej, można atakować, przeciwnikowi za­
grażać, a jak  dopisze łu t szczęścia to i wygrać.

Dla sportu piłkarskiego a także dla wszyst­
kich innych dyscyplin sportowych pożyteczna nau­
ka: nie ma pozycyj straconych. Morale drużyny czy 
pojedynczego zawodnika, równoważą kapitalnie 
przewagę liczebną czy wyższość techniczną prze­
ciwnika.

Zawodnicy polscy dostroili się dzielnie do na­
strojów, jakie w osobliwej chwili współcześnie 
przeżywamy.

Przypadającą im w udziale próbę wytrzymali, 
„summa cum laude”.

Marian Warmuzek.

SPORTOWCU OBOWIĄZUJE PUHKTUALflOSĆ! -  KIE ZALEGAJ WIEC Z PRENUMERATA!
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P r o je k t  r e fo rm y  s t r u k tu r y  o rg a n iz a c y jn e j  o k rę g o ­
w y c h  zw iązków  sp o rto w y c h , ja k  z d o ty c h cz aso w y ch  ro z ­
w a ż a ń  n a d  n im  w y n ik a , n ie  je s t  rzeczą  a n i  p ro s tą ,  a n i  
ła tw ą , S ię g a  on  ta k  g łęb o k o  do p o d s ta w  ob ecn ej s t r u k ­
tu r y  s p o r tu  n aszeg o , że n ie  p o p e łn im y  c h y b a  b łę d u  r y ­
z y k u ją c  tw ie rd z e n ie , iż  w n io sk o d a w c y  w sz y s tk ic h  ty c h  
o k o liczn o śc i n ie  b y l i  w  s ta n ie  p rzew id z ieć . Im  g łę b ie j 
w n ik a l iś m y  w  tre ś ć  i  sen s w n io sk u  ty m  w ięce j m n o ży ło  
s ię  w ą tp liw o śc i, ty m  w ięce j w y ła n ia ło  s ię  za g a d n ie ń , 
k tó r y c h  ro z w ią z a n ie  z g ó ry  sz e reg  tru d n o ś c i  n a su w a .

W  ty m  s ta n ie  rzeczy  a k tu a ln ą  s ta je  się  s p ra w a  s fo r ­
m u ło w a n ia  odp o w ied z i n a  t r z y  p y ta n ia ,  ja k ie ś m y  sob ie 
ju ż  w  p ie rw sz y m  a r ty k u le  p o s ta w ili.

S p ró b u je m y  zn a le źć  odpow iedź n a  p ie rw sz e  z n ic h : 
Czy proponowane przez wnioskodawców zm iany w obec­
nej swej form ie są celowe?

N ie  u le g a  w ą tp liw o śc i, iż  n a  to  p y ta n ie  odpow iedź 
n ie  m oże b y ć  p o z y ty w n a . T ru d n o  p o g o d z ić  s ię  bo w iem  
z tw ie rd z e n ie m , że s tw o rz e n ie  w ie lk ieg o  b iu r a  u s u n ie  te  
b r a k i ,  k tó ry c h  d o ty c h cz as  u s u n ą ć  s ię  n ie  dało , ty m  w ię ­
ce j, że p rz y c z y n y  ty c h  n ie d o m a g a ń  w y łą c z n ie  p rz y  p o ­
m o c y  f in a n so w y c h  ro z w ią z a ń  u s u n ą ć  s ię  n ie  da. O w szem , 
s p ra w y  n a t u r y  g o sp o d a rc z e j w ie lk ie  p o s ia d a ją  zn aczen ie  
d la  k a ż d e j o rg a n iz a c ji ,  s ą  one je d n y m  z p o d s ta w o w y c h  
w a ru n k ó w  is tn ie n ia  i  fu n k c jo n o w a n ia  zd ro w eg o  o r g a ­
n iz m u , a le  zaw sze p o z o s ta n ą  ty lk o  jednym  z w ielu, a  n ie  
w y łą c z n y m  w a ru n k ie m . W  ż a d n y m  je d n a k  w y p a d k u  
n ie  m o g ą  b y ć  ce lem  re fo rm y , g d y ż  ce lem  is tn ie n ia  o rg a -  
n iz a c y j s p o r to w y c h  s ą  za ło ż e n ia  o w ie le  g łębsze i  c a ł­
k ie m  o d m ie n n e j n a tu r y .  O dpow iedź w ięc  n a s z a  n a  p ie rw ­
sze p y ta n ie  m u s i b y ć  n e g a ty w n a .

D ru g im  z k o le i b y ło  p y ta n ie :  Czy proponowana re­
form a gw arantuje osiągnięcie poprawy w funkcjono­
waniu organizm u sportu polskiego?

I  ty m  ra z e m  z u p e łn ie  sp o k o jn ie  m o żem y  o d p o w ie­
dzieć, iż  ż a d n y c h  n ie s te ty  g w a ra n e y j o n a  n ie  d a je . P rz e ­
ciw n ie , s tw a rz a  w a ru n k i,  w  k tó ry c h  p r a c a  n a d  poszcze­
g ó ln y m i g a łę z ia m i s p o r tu  n a p o tk a  n a  n ie p rz e z w y c ię ­
żone tru d n o śc i .  N a jp o w a ż n ie js z ą  z n ic h  b ęd z ie  u t r u d n ie ­
n ie  sw o b o d y  ru c h ó w  k ie ro w n ik ó w  p o sz czeg ó ln y ch  sek- 
cy j, g d y ż  w ie lo g ło w e  c ia ło  k o le g ia ln e , ja k ie  w  p o s ta c i 
z a rz ą d u  OSZO  s tw a rz a  p ro je k t ,  ju ż  p rzez  sw ą  lic ze b ­
ność  n ie  b ęd z ie  w  s ta n ie  d ecy d o w ać ta k  szybko , j a k  te g o  
ży c ie  w y m a g a . P o z a  ty m  p r o je k t  re fo rm y  w  obecnej 
sw ej tr e ś c i  i  fo rm ie  lo g ik ą  b y n a jm n ie j  n ie  g rzeszy .

S tw a rz a ją c  s ta n o w isk o  p o z o rn ie  o d p o w ied z ia ln eg o  
k ie ro w n ik a  se k c ji , k ie ro w n ik a -fa c h o w c a , p r o je k t  p rzy -

R a k i e t y  

K a j a k i  

R o w e r y  

P i ł k i  

N a m i o t y
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d z ie ła  m u  a s y s tę  w  p o s ta c i „ k ie ro w n ic tw a  se k c ji" , k tó ­
re g o  „ liczebność  i  s k ła d  u s ta la n y  je s t  w  za leżn o śc i od 
lo k a ln y c h  s to su n k ó w  i  ilo śc i z rzeszo n y ch  zaw odn ików ". 
K to  je d n a k  u s ta la  „ liczebność  i  sk ła d "  k ie ro w n ic tw a  
se k c ji, o ty m  p r o je k t  d y s k re tn ie  p rze m ilc za . N a to m ia s t,  
tw o rz ą c  p rzez  tę  a s y s tę  n ie ja k o  z a rz ą d  o k rę g u  w  do­
ty c h cz aso w e j je g o  fo rm ie , p o z b a w ia  go s k a rb n ik a  — o d ­
b ie ra ją c  m u  w  te n  sposób  m ożność  d z ia ła n ia  p rze z  od ­
c ięc ie  m o żn o śc i d y sp o n o w a n ia  ś ro d k a m i m a te r ia ln y m i.  
J a k  w ięc  w id z im y  z p ow yższego  z a rz ą d  O SZO  s ta je  się 
n ie ja k o  u p rz y w ile jo w a n ą  r a d ą  n a d z o rc z ą  w sp ó ln e j k a ­
sy , z k tó re j  m o ż liw o śc i w y d o b y c ia  g ro sz a  w  ty c h  w a ­
r u n k a c h  k o m e n ta rz y  c h y b a  n ie  w y m a g a ją . N ie  w y m a g a  
ich. ró w n ie ż  odpow iedź  n a  d ru g ie  n asze  p y ta n ie . B rz m i 
o n a : reform a n ie ty lko  n ie gw arantuje osiągnięcia po­
praw y w  funkcjonow aniu organizm u sportu, lecz prze­
ciw nie znacznie je utrudnia.

P rz e c h o d z im y  w re szc ie  do trz e c ie g o  i o s ta tn ie g o  
z s e r i i  n a s z y c h  p y ta ń :  czy m ożliwym  jest osiągnięcie  
zam ierzonego celu przy pom ocy innych środków?

Z a n im  o d p o w iem y  n a  to  p y ta n ie  m u s im y  p rze d e  
w sz y s tk im  u p rz y to m n ić  so b ie  o j a k i  to  cel chodzi. O tóż 
g ru n to w n a  a n a liz a  w n io sk u  P Z L A  d o p ro w a d z ić  n a s  m u ­
si do je d n e j k o n k lu z ji ,  że g łó w n y m  ce lem  w n io sk o d a w ­
ców  b y ło  o s ią g n ię c ie  p e w n y c h  oszczędnośc i p rzez  sk o m a ­
so w an ie  dochodów  w sz y s tk ic h  g a łę z i s p o r tu  w  je d n e j 
w sp ó ln e j k a s ie  i  zd obyc ie  w ażn o śc i d y sp o n o w a n ia  ty m i 
ś ro d k a m i p rzez  g r u p ę  osób tw o rz ą c y c h  P re z y d iu m  Z a ­
rz ą d u  O SZO. J e ż e l i  w eź m ie m y  p o d  u w a g ę , że l . -a t le ty k a  
u  n a s  b a rd z o  s t r a c i ła  n a  p o p u la rn o śc i,  że im p re z y  le k k o ­
a t le ty c z n e  są  o b ecn ie  z r e g u ły  n ie m a l d e fic y to w e  i  że 
P Z L A  je s t  zw iązk iem , k tó r y  k o rz y s ta  z n a jw y d a tn ie j ­
szej p o m o c y  P U W F , a  i  t a  m u  n ie  w y s ta rc z a , — to  
s ta n ie  się  z ro z u m ia ły m , d laczeg o  w ła ś n ie  P Z L A  a  n ie  
k tó r y ś  in n y  z p o lsk ic h  zw iązk ó w  sp o rto w y c h  je s t  tw ó rc ą  
p r o je k tu  r e f o rm y  i  to  w  ta k ie j  w ła ś n ie  fo rm ie .

P o m ija ją c  je d n a k  te  o k o liczn o śc i z a s ta n ó w m y  się  
czy  rze czy w iśc ie  n ie  d a ło  b y  się  o s ią g n ą ć  p ew n y c h  
oszczędnośc i w  w y d a tk a c h  w e g e ta c y jn y c h  zw iązków  
sp o rto w y c h  w  ja k iś  in n y  sposób , p rz y  p o m o cy  m n ie j 
b o le sn e j i  n ie  ta k  n ie b ez p iec zn e j d la  o rg a n iz m u  n aszeg o  
s p o r tu  o p e ra c ji?

T y m  ra z e m  o d p o w iem y : tak!
N ie w ą tp liw ie  z n a le ź lib y śm y  (g d y b y śm y  ty lk o  p o ­

sz u k a ć  zechcie li) c a ły  sz e reg  ro z w ią z a ń  te g o  z a g a d n ie ­
n ia ;  chodz i je d n a k  o to , b y  ro z w ią z a n ie  to  n ie  b y ło  ś ro d ­
k ie m  d o ra ź n y m  lecz tru d n o śc i ,  o k tó ry c h  m o w a, u su w a ło  
r a d y k a ln ie  i  to  ra z  n a  zaw sze.

J u ż  n a w e t w n io se k  P Z L A , i  to  w  o b ecn ej sw ej f o r ­
m ie  d a je  p o d s ta w ę  do p e w n y c h  p ro je k tó w . C hodzi 
o s tw o rz e n ie  w sp ó ln e g o  b iu r a  d la  w sz y s tk ic h  zw iązków  
sp o r to w y c h  p o s ia d a ją c y c h  s ied z ib ę  w  d a n e j m ie jsc o w o ­
ści. N ie  u le g a  w ą tp liw o śc i (i tu  a u to ro m  u z a s a d n ie n ia  
do w n io sk u  P Z L A  słu szn o ść  od d ać  n a leż y ), że te g o  r o ­
d z a ju  k o n c e p c ja  b y ła  b y  ro z w ią z a n ie m  ze w sz e c h m ia r  
p o ż ą d a n y m  i  n ie  g ro ż ą c y m  ż a d n y m  n ieb ezp ieczeń stw em .

M y śl o b n iż e n ia  w y d a tk ó w  w e g e ta c y jn y c h  zw iązków  
sp o r to w y c h  je s t  n ie w ą tp liw ie  m y ś lą  s łu s z n ą  i  zd row ą, 
je d n a k  b y  ce l te n  o s ią g n ą ć  n ie k o n ie c z n ie  tr z e b a  u c ie k a ć  
się  aż  do ta k  d ra s ty c z n y c h  śro d k ó w , j a k  z m ia n a  s t r u k ­
tu r y .  S tw o rz e n ie  w sp ó ln e g o  b iu r a  b y n a jm n ie j  n ie  w y ­
m a g a  b u rz e n ia  is tn ie ją c e g o  p o rz ą d k u  rzeczy ; p rzec iw -

I n ie , z is tn ie ją c y m  s ta n e m  w  z u p e łn o śc i d a  s ię  pogodzić, 
chodz i bo w iem  n ie  o co^ in n e g o  ja k  ty lk o  o u s p ra w ­
n ie n ie  d z ia ła ln ości—zw ią zkó w , o zaoszczędzen ie  czasu
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i  p ie n ięd z y , k tó re  z w ięk szy m  p o ż y tk ie m  n a  in n e  ce le  
o b ró c ić  m o żn a . I  w  ty c h  in te n c ja c h  b ęd z ie m y  zg o d n i 
z P Z L A .

Z a n im  je d n a k  p rz e jd z ie m y  do p e w n y c h  p ro je k tó w  
n ie  od  rze czy  b ęd z ie  z a s ta n o w ić  s ię  n a d  id e ą  po m o cy  
f in a n so w e j d la  sp o r tó w  f in a n so w o  s ła b y c h , a  rzek o m o  
p rz e d s ta w ia ją c y c h  r e a ln ą  w a r to ś ć  p o d  w zg lę d em  p rz y ­
d a tn o śc i d la  ce lów  P . W . i  W . P .

O ile  chodzi o k w e s tię  p rz y d a tn o ś c i  d la  ce lów  P . W . 
i  W . F . to  w  te j  c h w ili  m u s im y  j ą  p o m in ą ć , g d y ż  za ­
g a d n ie n ie  to  z h y t o b sz e rn eg o  w y m a g a  o m ó w ie n ia  i  w  r a ­
m a c h  n in ie jsz e g o  a r ty k u łu  p o m ie śc ić  się  n ie  d a ; z a j ­
m ie m y  s ię  n im  je d n a k  w  sw o im  czasie . N a to m ia s t  k w e ­
s t i a  sp o r tó w  „ fin a n so w o  s ła b y c h "  to  jn ż  in n a  fo rm a .

N ie  u le g a  w ą tp liw o śc i, że do ty c h  „ f in a n so w o  s ła ­
b y c h "  sp o r tó w  n a le ż ą  s p o r ty  m ało popularne. K ła d ę  
s p e c ja ln y  n a c is k  n a  słow o popularne, g d y ż  od p o p u la r ­
n o śc i d a n e j g a łę z i s p o r tu  za le ży  w ła ś n ie  je j  s ta n  f in a n ­
sow y. W e źm y  n a  p rz y k ła d  boks, k tó r y  l a t  te m u  dziesięć  
n a le ż a ł  do ty c h  „ m a ło -p o p n la rn y c h "  sp o rtó w . D z is ia j 
b o k s  c ieszy  s ię  o g ro m n ą  p o p u la rn o ś c ią  w śró d  m a s  
i w  te j  d z ied z in ie  sk u te c z n ie  r y w a liz u je  z p i łk ą  nożną , 
a  Z w iązek  B o k s e rsk i b y n a jm n ie j  do u b o g ic h  zw iązków  
n ie  n a leż y . D laczego?  A  w ła ś n ie  d la te g o , że ró w n o le g le  
ze w zro s te m  p o p u la rn o śc i w z ra s ta  i  d o b ro b y t d a n e j g a ­
łę z i s p o r tu . J e s t  to  je d n o  z p o d s ta w o w y c h  p ra w  r e g u ­
lu ją c y c h  tę tn o  ż y c ia  sp o rto w eg o , p o s ia d a  ono  je d n a k  
tę  w łaśc iw o ść , iż  ż a d n y m i sz tu c z n y m i ś ro d k a m i r e g u lo ­
w ać  s ię  n ie  da, g d y ż  o p ie ra  s ie  n a  w łaśc iw o śc iac h  p s y ­
ch icz n y ch  c h a r a k te r u  n a ro d o w eg o .

P rz y k ła d e m  p o s łu ż y ć  tu t a j  m oże s p o r t  h o k e jo w y .
O i le  h o k e j n a  lodzie, s to su n k o w o  n ie d a w n o  u  n a s  z a ­
szczep iony , p r z y ją ł  s ię  d o sk o n a le  i, m im o  je d y n e g o  i n ie ­
w y s ta rc z a ją c e g o  n a  p o trz e b y  n a sze  sz tu czn eg o  lo d o w i­
sk a , ro z w in ą ł s ię  w sp a n ia le ,  o ty le  h o k e j n a  t r a w ie  n ie  
c ieszy  s ię  z u p e łn ie  u z n a n ie m  w  oczach  sz e rszy c h  m a s  
m łodz ieży . Z d ru g ie j  znów  s tro n y  te n  sa m  h o k e j n a  t r a ­
w ie  c ieszy  się  w e F r a n c j i  z n a cz n ą  p o p u la rn o ś c ią ;  n a to ­
m ia s t  h o k e j n a  lodzie, m im o  cz te re c h  sz tu cz n y ch  lo d o ­
w isk  (w te j  lic zb ie  aż  t r z y  k ry te )  w  je d n y m  ty lk o  P a ­
ry ż u , s to i n a  k o m p ro m itu ją c o  n is k im  poziom ie . T e n  sa m  
o b ja w  o b se rw u je m y  i  w  B e lg ii , s ie d z ib ie  M ię d z y n a ro d o ­
w ego  Z w iąz k u  H o k e ja  n a  L odzie. T u  ró w n ież  is tn ie ją  

c z te ry  sz tu czn e  lo d o w isk a  (w czym  tr z y  k ry te )  i aż..

o siem  k lu b ó w  zrzeszonych . D laczeg o  ta k  je s t?  A  w ła ś n ie  
d la te g o , że s p o r t  te n  n ie  o d p o w ia d a  c h a ra k te ro w i n a r o ­
do w em u  a n i  B e lg ó w , a n i  F ra n c u z ó w .

J a k  w ięc  n ie tru d n o  z o r ie n to w a ć  s ię  n a  w y że j p rz y ­
to c zo n y c h  p r z y k ła d a c h  sz tu c z n y m i ś ro d k a m i odżyw czy­
m i n ie  d a  s ię  w y w o łać  ru m ie ń c ó w  ż y c ia  w  ty c h  o rg a  
n iz m a c h , k tó r e  n a tu r a ln y c h  w a ru n k ó w  b y tu  w  d an y c h  
ś ro d o w isk a c h  n ie  z n a jd u ją .  A  w ięc  id e ę  sz tu cz n e j cho- 
do w li p ew n y c h  g a łę z i s p o r tu  z g ó ry  o d rzu c ić  n a leż y .

P o w ró ć m y  je d n a k  do k w e s tii  u s p ra w n ie n ia  fu n k c jo ­
n o w a n ia  zw iązk ó w  sp o rto w y ch . J e d y n ą  z d ro w ą  i  r e a ln ą  
m y ś lą  w  c a ły m  p ro je k c ie  P Z L A  je s t  m y ś l s tw o rz e n ia  
w sp ó ln e g o  d la  w sz y s tk ic h  g a łę z i s p o r tu  b iu ra .  K ea liza - 
e j a  te g o  p r o je k tu  p rz y  o d ro b in ie  d o b ry c h  ch ęci i p o ­
m o c y  ze s tr o n y  Z. Z. i  P U W F  n ie  p o w in n a  n a p o tk a ć  
n a  duże  tru d n o śc i , a  k o rz y śc i b y ły b y  p o d  k a ż d y m  w zg lę ­
dem  o g ro m n e .

W  o g ó ln y c h  z a ry sa c h  p r o je k t  te n  o b ją ć  p o w in ie n  
b u d o w ą  „D om u S p o rto w e g o " , w  k tó r y m  z n a la z ły  b y  lo ­
cu m  w sz y s tk ie  z w ią zk i sp o r to w e  ta k  o k ręg o w e  ja k  i c e n ­
t r a ln e ,  p o s ia d a ją c e  s ied z ib ę  w  d a n e j m ie jsco w o ści. W ów ­
czas o rg a n iz a c ja  w sp ó ln e g o  b iu r a  b y ła  b y  ty lk o  d a lsz y m  
e ta p e m  do o s ią g n ię c ia  d a lsz y c h  celów . Z acząć  n a le ż y  od 
W a rsz a w y , ja k o  c e n tra ln e g o  o ś ro d k a  g ru p u ją c e g o  w ię k ­
szość zw iązk ó w  sp o rto w y ch .

P o w ta rz a m : p rz y  d o b re j w o li w sze lk ie  tru d n o ś c i  d a ­
d zą  s ię  u su n ą ć ; n a le ż y  je d n a k  d z ia ła ć  e n e rg ic z n ie  
i  szybko .

P o n ie w a ż  P Z L A  w y k a z a ł ju ż  w  te j  m ie rz e  zd ecy d o ­
w a n y  z a m ia r , s łu sz n y m  w ięc  b ęd z ie  z łożen ie  in ic ja ty w y  
w  rę c e  te g o  Z w iązku .

Cóż w ięc  n a le ż a ło  b y  u cz y n ić ?
P o w o ła ć  k o m is je , z ło żo n ą  n a jw y ż e j z p ię c iu  osób. 

P Z L A  w y d e le g u je  sw ego  p rz e d s ta w ic ie la , Z. Z. ró w n ież  
n ie  odm ów i w sp ó łp ra c y , a  je ż e li  ch o d z i o P U W F , to  
o so b a  p. inż . T . K u c h o ra , k tó re g o  w iedzę  i  z a p a ł p o lsk i 
ś w ia t  sp o r to w y  n a le ż y c ie  o cen ia , b ęd z ie  n ie zw y k le  ce n ­
n ą  w  ty m  g ro n ie . P o z o s ta je  w ięc  z a p ro s ić  je szcze dw ie  
o so b y  a  r e z u l ta ty  p r a c y  te g o  g ro n a  osób d o b re j w oli, 
o ży w io n y c h  z a p a łe m  i c h ę c ią  p rz y s łu ż e n ia  s ię  sp o rto w i, 
n ie  d a d z ą  n a  s ie b ie  d łu g o  czekać. K a ż d a  c h w ila  zw ło k i 
je s t  s t r a tą ,  k tó re j  ż a d en  w y s iłe k  o d ro b ić  n ie  zdoła.

T e m p o ra  m u ta n tu r .

Janusz Bucholc.



RO ZW AŻANIA  PIŁKARSKIE
M ecze z B e lg ią  i  S z w a jc a r ią  ro zp o czę ły  i  z a ra z e m  

z a m k n ę ły  w io se n n y  sezon  p i łk a r s k ic h  s p o tk a ń  m ię d z y ­
p a ń s tw o w y c h . D a ły  n am , w  ro z p ię to śc i za le d w ie  je d n e ­
go  ty g o d n ia , dwa kontrastowe obrazy.

S p o tk a n ie  z B e lg a m i w  Ł odzi p o s łu ż y ć  m o g ło  za 
w zór, j a k  nie należy ro z g ry w a ć  w ie lk ie j p a r t i i  p i łk a r ­
sk ie j. B y ło  z a ra z e m  p rz y k ła d e m  g ry , p o zb a w io n e j p ie r ­
w ia s tk ó w  m y ślo w y c h , w  k tó re j  za w o d n icy  p r z y ję l i  n a  
s ie b ie  ro le  bezdusznych m anekinów, w y k o n u ją c y c h  ś le ­
po i  źle w sk az ó w k i, z a c z e rp n ię te  za  k u lis a m i. B y ło  też  
o s trz e ż e n ie m  p rze c iw  n a rz u c a n iu  z g ó ry  p ew n e j t a k ty ­
k i czy  sy s te m u  z c h w ilą  g d y  g ra c z e  n ie  ro z u m ie ją  in ­
te n c j i  i  ty m  sa m y m  d o b ro w o ln ie  o g ra n ic z a ją  sw obodę 
sw y ch  d ec y z ji i  ru ch ó w .

P o  Ł odzi, k tó r a  n a s u w a ła  n iew eso łe  re f le k s je ,  w y ­
s tę p  s z w a jc a rs k i  b y ł  w p ro s t rewelacją. N ie m a l c i sa m i 
z a w o d n icy , zw o ln ie n i z w ięzów  k re p u ją c e g o  pseu d o -sy - 
s te m u , b ły s n ę li  fo rm ą , k tó r a  p rz y n io s ła  b y  m oże i  zw y ­
c ięstw o , g d y b y  n ie  p ec h o w a  k o n tu z ja  T w ó rza . Z espó ł 
p o lsk i, zm u szo n y  w a lc zy ć  p ra w ie  p rze z  c a ły  czas w  dzie­
s ią tk ę , t r z y m a ł  sie  d o sk o n a le . O d n a la z ł sw e w alory bo­
jowe, d z ięk i n im  n ie  ty lk o  b ro n ił  sie  w y śm ie n ic ie , a le  
in ic jo w a ł g ro ź n e  a k c je  w y p ad o w e. To też  w a lk a  p rz y  
liczb o w ej i f a k ty c z n e j p rze w a d ze  S z w a jc a ró w  n ie  m ia ła  
je d n o s tro n n e g o  c h a r a k te ru ,  p o za  k o ń co w ą faz ą , w  k tó ­
r e j  n a p ó r  p rz e c iw n ik a  g w a łto w n ie  sie  w zm ógł.

M ów iąc  o fo rm ie  n a sz e j d ru ż y n y  m a m y  n a  m y ś li  
p rz e d e  w sz y s tk im  d o b rą  k o n d y c je , a n im u sz  i  b a r t ,  
a  w iec  za le ty , n a  k tó re  c z e k a liśm y  p rzez  w ie le  la t .  B y ć  
m oże, że d a w n ie jsz e  ze sp o ły  r e p re z e n ta c y jn e  b y ły  s ty ­
low o i te c h n ic z n ie  lepsze , je d n a k  rz a d k o  k tó re  z n ic h  
c e ch o w a ła  ró w n ie  m a ła  n e rw o w a  w raż liw o ść , j a k  je ­
d e n a s tk ę  z o s ta tn ic h  d w u  la t.

D z ię k i ty m  za le to m , p o za  p o w a ż n ie jsz ą  p o ra ż k ą  
z N ie m c a m i i  F r a n c ją ,  n ie  b y ło  w ła śc iw ie  sp o tk a ń  k o m ­
p ro m itu ją c y c h , n ie  b y ło  z a ła m a ń , k tó re  d e p re c jo n o w a ły  
b y  w a r to śc i fu tb o lu  n asze g o  n a  zew n ą trz .

P o w o d ó w  do n a rz e k a ń  je s t  n a tu r a ln ie  w c ią ż  jeszcze 
spo ro . C h c ie lib y śm y , b y  r e p re z e n ta c ja  g r a ła  ła d n ie j ,  
sk u te c z n ie j , b a rd z ie j in te l ig e n tn ie  i bardziej pewnie. 
C h c ie lib y śm y  doczekać s ie  p ew n e j s ta b il iz a c ji ,  ja k ie j  
n ie  m o ż n a  o s ią g n ą ć  bez p o w aż n ie jsze g o  p o z io m u  in d y ­
w id u a ln e g o . D la te g o  też  w y d a je  n a m  sie, że p rz y sz ły  
czas  w y szk o len io w y  p o św ie c ić  p rz y jd z ie  n ie  ty lk o  ćw i­
czen iom  d ru ż y n o w y m , a le  p rz e d e  w sz y s tk im  p o p ra w ie ­
n iu  p o z io m u  je d n o s te k .

N ie  k a ż d y  m oże b y ć  W ilim o w sk im , ta le n te m  z B o ­
żej ła sk i, k tó r y  z p i łk ą  czy  bez p i łk i  p o ru s z a  s ie  po  b o i­
sk u  ze sw o b o d ą  b a le tn ic y . P r a c a  w ie lu  czo łow ych  p i ł ­
k a rz y  n aszy c h  n ie  z n a jd u je  sie  n a  w ła śc iw y m  poziom ie. 
R u c h y  są  k a n c ia s te , a  s tą d  i  n ie p e w n e  p a n o w a n ie  n a d

p iłk ą . B r a k  h a rm o n ii ,  u t r u d n ia  p ły n n e  sk o o rd y n o w a n ie  
a k c ji , i  z ty c h  też  p rz y c z y n  m a ją  one zazw y cza j c h a r a k ­
te r  g w a łto w n y c h  zryw ów . E k sp lo z y w n e  u d e rz e n ia  są  
m oże k o rz y s tn e , z a s k a k u ją  i  d e z o r ie n tu ją  p rz e c iw n ik a , 
je d n a k  a b s o rb u ją  z b y t w ie le  w ła s n y c h  sił.

Gra p i łk a r z y  n a sz y c h  o p a r ta  je s t  w ciąż  jeszcze p rz e ­
w a ż n ie  na; w a lo ra c h  fizy c zn y c h , to te ż  w y s ta rc z y  s ła b ­
sza  d y sp o z y c ja  k ilk u  je d n o s te k , b y  zd em o n to w ać  m e ­
c h a n iz m . W  ty m  tk w i, z d a je  sie, g łó w n a  p rz y c z y n a  
ow ych  nierówności, n a g ły c h  z a d z iw ia ją c y c h  w ysk o k ó w  
i  n ie o c z e k iw a n y c h  z a ła m a ń .

D o b ra  k o n d y c ja  f iz y c z n a  je s t  p rz y  d z is ie jsz y m  sp o ­
so b ie  ro z w ią z y w a n ia  g ie r  p iłk a r s k ic h ,  b ezsp rzeczn ie  
je d n y m  z z a sa d n ic z y c h  w a ru n k ó w . U m ie je tn e  w y z y sk a ­
n ie  te c h n ik i  u ła tw ia  je d n a k  za s ło n ę  m a r tw y c h  pó l 
i szczęśliw e p rz e trw a n ie  do k ońca .

P o ru s z y liś m y  p ro b le m  o p e ro w a n ia  p iłk ą , g d y ż  n ie  
k ła d z ie  s ie  n a  to  o s ta tn io  o d p o w ied n ieg o  n a c isk u . B ez­
sp rz e c z n a  p o p ra w a  p rz e c ię tn e g o  p o z io m u  te ch n ic zn e g o  
o d w ró c iła  u w a g ę  od podstawowego te g o  z a g a d n ie n ia . 
Z m y li ła  c z u jn o ść  o p ie k u n ó w  i k ie ro w n ic tw a , k tó ry c h  
w y m o g i n a  ty m  p o lu  zn aczn ie  sie  obniżyły. A  je d n a k  
n ie  n a le ż a ło  b y  z a p o m in a ć  o o w ym  p o d s ta w o w y m  a-b-e 
p i łk a r s k im , ja k im  je s t  w ózkow an ie , g a sz e n ie  i  te  w sz y s t­
k ie  e le m e n ta rn e  ćw iczen ia , do k tó ry c h  p a n o m  p i łk a ­
rzo m  — ta k  b a rd z o  n ie  chce sie  w racać!

T e m a t te n  je s t  ty m  b a rd z ie j a k tu a ln y ,  że w  k ró tk im  
czas ie  ro zp o c zn ie  sie  p r a c a  w  obozach  i  k u rsa c h . J e ś l i  
m a  o n a  w y d a ć  ow oce, tr z e b a  p rz e p ro w a d z ić  j ą  b a rd z o  
s y s te m a ty c z n ie  bez w zg lę d u  n a  to , czy  k u r s is ta m i b ed ą  
r e p re z e n ta n c i  czy  też  ju n io rz y .

O d ro z w ią z a n ia  z a g a d n ie ń  w y szk o len io w y c h  w  n a j ­
b liż sz y ch  ty g o d n ia c h  za le żą  lo sy  n asze g o  p i łk a r s tw a  
n ie  ty lk o  w  sezon ie  je s ie n n y m , a le  i  w  p rzy sz ło ro c z n y m  
o k re s ie  o lim p ijsk im . D w a o s ta tn ie  m ecze m ię d z y p a ń ­
s tw o w e m ia ły  do p ew n eg o  s to p n ia  c h a r a k te r  d o św ia d ­
cz a ln y . O d k ry ły  n ie d o m a g a n ia , n a ś w ie t l i ły  w y ra ź n ie  
s ła b sze  p u n k ty .  N a jb liż sz e  ty g o d n ie  n a le ż a ło  b y  w iec  
p o św iec ić  p r a c y  n a d  ic h  u su n ię c iem . D o te g o  p o trz e b a  
je d n a k  n ie  ty lk o  m e c h a n ic z n y c h  za rząd z eń , a le  g łęboko  
p rz e m y ś la n e g o  i  szczegółow o o p ra c o w a n e g o  p la n u . N ie  
chodz i n a tu r a ln ie  o o m ó w ien ie  te c h n ik i  w y szk o len ia , 
lecz ra c z e j o u s ta le n ie  k a m p a n ii ,  k tó r a  s ię g a ła  b y  aż 
do te rm in u  o lim p ijsk ie g o . T rz e b a  b y  u ją ć  w  n ie j  z a ró w ­
no  sp ra w ę  obozów , ja k  sp o tk a ń  tre n in g o w y c h  i m eczów  
m ię d z y p a ń s tw o w y c h , u k ła d a n y c h  śc iś le  w ed le  w y m o ­
gów  g łó w n eg o  celu .

O s ta tn ie  Ig rz y s k a  O lim p ijsk ie  p rz y n io s ły  p iłk a r -  
s tw u  p o lsk ie m u , m im o  w szy s tk o , t a k  p o w aż n e  su k cesy , 
że o p in ia  d z is ia j n ie  zad o w o li sie  b y le  och łap em . N ie  
w ą tp im y  z re sz tą , że i  a m b ic ja  p i łk a r z y  n a sz y c h  s ię g a
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d a le j, n iż  do c z w a rte g o  m ie jsc a , n a  k tó re  zd o b y liśm y  
s ię  w  B e rlin ie .

Z a d a n ia  n a jb liż sz y c h  m ie s ię c y  n ie  s ą  ła tw e . T rz e b a  
b y  p rz e d e  w sz y s tk im  zm o n to w ać  w yrów nany zespół 
i ró w n o c ze śn ie  z a o p a trz y ć  go  w  rez erw o w e tr y b y ,  k tó re  
w  ra z ie  p o trz e b y  d a ły b y  s ię  bez tru d n o ś c i  w łąc zy ć  do 
ca ło śc i. J u ż  p ie rw sz y  p u n k t  w y m a g a  sp o reg o  w y s iłk u .

D o św iad c ze n ia  z o s ta tn ic h  d n i w y k a z a ły  bow iem , że 
d ru ż y n ie  r e p re z e n ta c y jn e j  daleko do jednolitości. S to ­
su n k o w o  n ie ź le  p rz e d s ta w ia ła  s ię  s p ra w a  n a  p o zy c ja c h  
o b ro n n y ch . M ó w im y  w  o k re s ie  p rze sz ły m , p o n ie w a ż  
ty m c z a se m  z a sz ły  w y p a d k i, k tó re  p o d w a ż y ły  i  te  „ s ta łe "  
p u n k ty . K o n tu z ja  T w ó rz a  i  n ie p e w n e  lo sy  je g o  d a lsze j 
k a r ie r y  p i łk a r s k ie j ,  s tw o rz y ły  p o w aż n ą  szczerbę, k tó re j  
z a ła ta n ie  n a s trę c z y  w ie le  k ło p o tu . O ile  m o ż n a  b y  je sz ­
cze od b ie d y  zn a leźć  i p o d szk o lić  ob ro ń có w  p ra w y c h , to  
z le w y m i je s t  k ło p o t n ie la d a . P rz e c z u w a ł to  k a p i ta n  
sp o rto w y , k tó r y  w  p ie rw sz y c h  te g o ro c z n y c h  p ró b a c h  
s k ie ro w a ł u w a g ę  sw ą  p rze d e  w sz y s tk im  n a  te g o  ro d z a ju  
k a n d y d a tó w . N ie s te ty  d o św ia d cz en ia  n ie  w y p a d ły  k o ­
rz y s tn ie , to te ż  p rz y jd z ie  je  o b ecn ie  k o n ty n u o w a ć  ze 
z d w o jo n ą  e n e rg ią .

S ta n d a r to w y  n a sz  p ra w y  o b ro ń c a  S z c z e p a n ia k  za ­
w s ty d z ił  w p ra w d z ie  ty c h  w sz y s tk ic h , k tó rz y  z w ą tp ili  
ju ż  w  je g o  p rz y d a tn o ść , je d n a k  je s t  on  ty lk o  cz ło w ie­
k iem . Z a  ro k  d o jd z ie  do trz y d z ie s tk i,  k to  w ie, czy  s iły  
s ta rc z ą  je szcze  n a  s p e c ja ln e  w y m o g i, szczegó ln ie , że P o ­
lo n is ta  zaw sze sz a fo w a ł n im i b a rd z o  h o jn ie .

K o rz y s tn ie j  p rz e d s ta w ia  się  s p ra w a  z b ra m k a rz a m i. 
O bok K rz y k a  je s t  M ru g a ła , są  i  d a lsze  p o w ażn e  k a n d y ­
d a tu ry .

B y ła  ch w ila , w  k tó re j  zd a w ało  się, że k ru c h o  je s t  
z pom ocą. P o w ró t G óry , z a w o d n ik a  o w ie lk im  ta le n c ie  
i n ie m n ie js z y c h  d a lszy c h  m o ż liw o śc iach , w zm o cn ił w y ­
d a tn ie  d r u g ą  lin ię . Z d a je  się, że i  n a  a m b itn e g o  D y tk ę  
liczy ć  m o ż n a  ja k  n a  Z aw iszę. T ro s k ą  k ie ro w n ic tw a  b ę ­
dzie  je d n a k  p o d c ią g n ię c ie  do p o zio m u  p ie rw sz eg o  g a r ­
n i tu r u  k i lk u  m ło d szy ch . Z aw o d n ik ó w  o d o b ry c h  z a d a t­
k a c h  w id z i się  n a w e t spo ro .

T rz e b a  b ęd z ie  w reszc ie  sko ń czy ć  z p ro w iz o r iu m  n a  
ś ro d k u  pom ocy . T ra k to w a n ie  N y c a  s ta le  ja k o  „zło k o ­
n ieczn e"  n ie -p rz y c z y n ia  się  do w zm o c n ie n ia  je g o  sa m o ­
po czu c ia . N a le ż a ło  b y  ra c z e j z a ją ć  się  szczerze i in te n ­
sy w n ie  dokształceniem  go. Z aw o d n ik  P o lo n ii  j e s t  b o ­
w iem  p o d a tn y m  m a te r ia łe m , p o s ia d a  n a jle p s z e  chęci 
i  a m b ic ję . J e ś l i  w  ty m  czas ie  z a b ły śn ie  ja k iś  w ie lk i t a ­
le n t, o ja k im  p. K a łu ż a  śn i w  p rzed m eczo w y ch  nocach , 
w ów czas od p r z y b y tk u  n a  p ew n o  n ie  ro z b o li g łow a.

N a j t ru d n ie j  b ęd z ie  z n a p a d e m . J e s t  tu  je d n a k  p o le  
n a jw d z ię c z n ie jsz e  do ek sp e ry m e n tó w . I  w  ty m  w y p a d k u  
w zy w am y  do u s u n ię c ia  p ro w iz o r iu m  w  p u n k c ie  c e n tr a l ­
n y m . T rz e b a  b y  w reszc ie  zdecydow ać się, czy  W ilim o w ­
sk i zo s tać  m a  n a  d a w n e j p o zy c ji, czy  przejść do środka. 
W  pierwszym  wypadku należy wyznaczyć kierownika,

w  d ru g im  — ro zd z ie lić  ro le  łączn ik ó w . P o z a  W ilim ow - 
sk im  n ie  w id z im y  w  te j c h w ili k la so w eg o  środkow ego . 
P o z o s ta ło b y  w ięc  do s tw ie rd z e n ia , czy  p rz e su n ię c ie  go
0 je d e n  p u n k t  n a  p ra w o  n ie  o s ła b i w a r to śc i. G ra  n ie  
w a r ta  b y ła  b y  św ieczki.

Ł a tw ie j  b y ło  b y  w y sz u k a ć  łączn ik ó w , ac zk o lw iek  
z d a je m y  sob ie  sp ra w ę , że ż a d en  z n ic h  n ie  b ęd z ie  W ili-  
m o w sk im . O p ra w e g o  m n ie j się  k ło p o czy m y . P io n te k  
n ie  zaw ied z ie  c h y b a  o czek iw ań  lic z n y c h  sw y ch  zw o len ­
n ik ó w . J e ś l i  n a  obozie z n a jd z ie  o d p o w ied n ią  ręk ę , w ów ­
czas z n ik n ą  p ew n e  w a d y  z d z ied z in y  te c h n ik i  p i łk a r ­
sk ie j. N a jp o w a ż n ie js z y m  k a n d y d a te m  n a  m ie jsc e  W ili-  
m o w sk ieg o  je s t  w  te j c h w ili P y te l .  G d y b y  p rz y sw o ił so­
b ie  sz tu k ę  s tr z e la n ia  p o d n ió s ł b y  w a r to ś ć  sw ą o 50 p ro ­
cen t.

P o z o s ta w ie n ie  W ilim o w sk ie g o  n a  łą c z n ik u  o tw ie ra  
znów  k w e s tię  ś rodkow ego . W  ob ecn ej s y tu a c j i  je s te śm y  
n a d a l  z w o le n n ik a m i W o s ta la ,  k tó r y  n ie  p o s ia d a  s ty lu , 
a le  je s t  a g re sy w n y , k ą ś liw y  i  w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  
u b ie g ły m  je d n a k  s ię  p o p ra w ia .

W ie lk ie  p o le  do p ró b  o tw ie ra  s ię  n a  sk rz y d ła c h . N ie  
n a le ż y  p rze d w c ze śn ie  re z y g n o w a ć  z W o d a rz a  i  P ie c a , 
k tó rz y  w ła ś n ie  n a  O lim p ia d z ie  z b ie ra l i  n a jw ię k sz e  la u -  
ry . N ie  za w ad z i je d n a k  m ie ć  w  z a n a d rz u  w y k w a lif ik o ­
w a n y c h  zastęp có w . W y sz k o le n ie  sk rz y d ło w y c h  (k ilk u  
m ło d y c h  w id zim y ) n ie  p o w in n o  n a s trę c z y ć  w ie lk ic h  
tru d n o śc i .

P o ru s z y liś m y  ty lk o  p o b ie żn ie  s p ra w y  p e rso n a ln e . 
O bok  ty c h  k i lk u n a s tu  g ra c z y  is tn ie je  p le ja d a  m ło d szy ch
1 m n ie j z n a n y ch . N ie  są  to  o g ó ln ik o w e f ra z e sy . M o g li­
b y śm y  w y m ie n ić  n ie m a l n a  k a ż d ą  p o zy c ję  zaw odn ików , 
k tó ry c h  w a r to  b y  w ziąć  p o d  lu p ę . B y ło b y  b łę d em  n ie  
do d a ro w a n ia , g d y b y  n ie  z n a la z ła  się  d la  n ic h  o k a z ja  
za ró w n o  w y k a z a n ia  n a b y ty c h  ju ż  w a lo ró w , ja k  i d a lsz e ­
go ich  o sz lifo w a n ia .

Do problemu „młodych" w ró c im y  zap ew n e  n ie je d n o ­
k ro tn ie . W ró c im y  ch o ć b y  ty lk o  po to , b y  n ie  dać  im  
z a g in ą ć  w  o g ó ln y m  tło k u .

Ob.
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W YCHOW ANIE ŻOŁNIERSKIE
Nr 24

„Każdy obyw atel m usi być od młodości 
w ychow any w  duchu żołnierskim , tak, aby  
nim  dłoń jego potrafi udźwignąć karabin, 
nim  krok jego potrafi zrównać się z marszem  
kolum ny żołnierskiej, w duszy posiadał ju ż  
w ysokie cnoty żołnierskie: obowiązku, po­
św ięcenia, prawości i honoru, do których  
w każdej chw ili może się  odwołać Ojczyzna".

(słowa M arszałka Śm igłego-Rydza)

J a k  w y ch o w ać  ty p  cz ło w iek a  now ego , o m a ły c h  p o ­
trz e b a c h , a  d u ży c h  m o ż liw o śc iac h  d z ia ła n ia  — ja k  m ię k ­
k ie g o  i  n ie zd e cy d o w an e g o  ch ło p c a  p rz e k sz ta łc ić  n a  
tw a rd e g o  m ężczyznę, a  d e l ik a tn ą  p a n ie n k ę  p rz y g o to w a ć  
do p o w aż n eg o  z a d a n ia  w y c h o w y w a n ia  tę g ic h  p o ko leń .

J a s n a  rzecz, że n ie  o s ią g n ie m y  re z u lta tó w  „spo łecz­
n y m  g a d a n ie m " . L u d z i o m o c n y ch  c h a r a k te ra c h ,  ta k  
p o trz e b n y c h  n a ro d o w i, d z ie ln y c h  żo łn ie rzy , t a k  n ie zb ę d ­
n y c h  p a ń s tw u  — u k s z ta ł to w a ć  m o ż n a  n a  se rio  ty lk o  
d ro g ą  czy n u , p ra c y .

R o z p a trz m y  p o trz e b y , z a s ta n ó w m y  s ię  n a d  ś r o d ­
k a m i  d z ia ła n ia .

N a c n o ty  ż o łn ie rsk ie  — bo o te  n a m  p rz e d e  w sz y s t­
k im  chodz i, n ie  ty lk o  z r a c j i  d z is ie jsz e j s y tu a c j i ,  ale i  n a  
d a le k ą  p rz y sz ło ść  — sk ła d a  s ię  sz e reg  cech  charakteru, 
k tó r y  m a m y  u ra b ia ć .

W ięc : o d w a g a  i m ę s t w o .  J a k ż e  b ęd z ie  
m ę ż n y m  p rz y s z ły  ż o łn ie rz  p o lsk i, je ż e li n ie  d a  m u  się  
sp o so b n o śc i o k a z a n ia  o d w ag i, je ś l i  n ie  w y s ta w i s ię  n a  
p ró b ę  w y trz y m a ło ś c i je g o  n erw ó w , w y trz y m a ło śc i f i ­
zy czn e j, n ie  d a  o k a z ji  do ry z y k a  zd ro w ia , n a w e t ży c ia ?  
O czyw iśc ie  w  w a ru n k a c h  p o k o ju  n ie  m o żem y  w y p ró b o ­
w ać, czy  i  ja k ,  w y trz y m y w a ć  b ęd z ie  ju n a k  o g ie ń  k a r a ­
b in ó w  m a sz y n o w y c h  lu b  d z ia ł. M ożem y go  w szak że  z a ­
p ra w ia ć  i  o b se rw o w ać  w  lic z n y c h  o k o liczn o śc iach , k tó ­
r y c h  d o s ta rc z a  z w y c za jn e  życie.

K ie r u jm y  m ło d z ież  do sp o r tó w  m o cn y ch ! N iech  
c h ło p a k  n ie  o b a w ia  s ię  z ła m a n ia  n o g i p r z y  sk o k u  k o n ­
n y m ; n ie c h  r y z y k u je  ży c ie  n a  szybow cu ; n ie c h  w  b o k ­
sie  n ie  o b a w ia  s ię  u d e rz e n ia ; n ie ch  p o d czas ćw iczeń  b łą ­
dzi w  noc c ie m n ą  i  d ż d ż y s tą  z m e ld u n k ie m ; s ta w ia jm y  
go  n a  p o s te ru n k u  ko ło  c m e n ta rz a  lu b  m ie jsc a , ob o k  k tó ­
re g o  lu d z ie  p rze ch o d zą  z p rz e s ą d n ą  o b aw ą ; n ie ch  dziew ­
c z y n a  m d le je  r a z  po  raz , a  n ie c h  o p a t ru je  r a n y  czy 
w rz o d y ; c iężk ie , w y c z e rp u ją c e  m a rsz e , za szk o d zą  k ilk u  
u c z e s tn ik o m  — to  tru d n o  — lecz z a p ra w ią  in n y c h .

T rz e b a  sk o ń czy ć  z m ię k k o śc ią  sy s te m u . B ę d z iem y  
m ie li w  n a sz e j p r a c y  s t r a t y  — g d z ie  d rw a  rą b ią ,  ta m  
w ió ry  le cą  — lecz w ięk sze  one b ę d ą  n ie p o m ie rn ie  n a  
p o lu  w a lk i, je ż e li w y ch o w y w ać  b ęd z ie m y  n iedo łęgów .

P o w in n i to  ro z u m ie ć  ro d z ice  i s a m a  m łodzież.
Z a o s trz y ć  te ż  t rz e b a  n a sze  w y m a g a n ia  n a  o d c in k u  

p ra c y  sp o łeczn ej. S to s u jm y  su ro w e  r y g o ry  w  s to su n k u  
do ty c h , k tó rz y  n ie  s p e łn ia ją  sw y ch  ob o w iązk ó w  — obo­
ję tn e ,  czy  w y n ik a ją c y c h  z m u su , czy  d o b ro w o ln ie  n a  
s ie b ie  w z ię ty c h . P o la c y  m u sz ą  się  n a u c z y ć  — i to  od 
l a t  n a jm ło d sz y c h  — że s łu ż b a  p u b lic z n a , to  rzecz św ię ­
ta . O c h o tn ik ie m  je s t  k aż d y , k to  s ię  do p r a c y  lu b  s łu ż ­
b y  zg ła sz a , lecz g d y  s ię  ju ż  zg ło s ił — n ie ch ż e  u czc iw ie  
w y k o n u je  p r z y ję ty  n a  s ie b ie  t ru d . O to  z a sa d a , od k tó ­
r e j  n ie  w o lno  od stęp o w ać . J e ż e li  w e jd z ie  p o w szech n ie  
w  życie , w  zw y cza j p o p ro s tu  — m n ie j będz ie  u  n a s  f ik ­
c y jn y c h  o rg a n iz a c ji ,  f ik c y jn y c h  za rząd ó w , f ik c y jn y c h  
fu n k e y j.  W y ro b im y  też  w a ż n ą  cn o tę  ż o łn ie rsk ą  i  o b y ­
w a te lsk ą : p o c z u c i e  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  
i o b o w i ą z k o w o ś c i .

N ie  z d a rz a  s ię  p ra w ie , a b y  z cz ło w iek a , k tó r y  ła tw o  
i g ła d k o  p rze ch o d z i p rze z  ży c ie  — w y ró s ł b o h a te r .  T y l­
ko  ła m a n ie  tru d n o śc i , p rze z w y c ię ż a n ie  p rzeszk ó d , z a ­
p r a w ia  c h a r a k te ry ,  w y k u w a  lu d z i n ie p rz e c ię tn e j m ia ry .  
G dy  w ięc  m o w a o w y c h o w a n iu  m ło d z ieży , n a  p ie rw sz y m  
b o d a j m ie js c u  n a le ż a ło b y  p o s ta w ić  w y ra b ia n ie  s i l ­
n e j  w o l i  i u p o r c z y w o ś c i .

B ez w ą tp ie n ia  — o d p o w ied n ie  p rz y k ła d y  z h is to ­
r i i ,  o p o w ia d a n ia  i  p o g a d a n k i — d z ia ła ją  d o d a tn io . A le  
to  m a ło , to  te o r ia . M ło d z ieży  tr z e b a  d a w a ć  za p ra w ę , 
s ta w ia ć  tru d n o ś c i ,  ż ą d a ć  c o ra z  w ięk szeg o  w y s iłk u  f i ­
zycznego  i  m o ra ln e g o  — u n ik a ć  ła tw iz n , zm u szać  do 
t r u d n y c h  o s ią g n ię ć .

W y n ik i „d o s ta te c z n e "  w  s tr z e la n iu  — to  m a ło , to  r a ­
czej r e z u l ta t  n ie d o s ta te c z n y ; m y , P o la c y , m u s im y  s tr z e ­
la ć  św ie tn ie  — b ęd z ie m y  p rze c ie ż  w a lc zy ć  z lic z n ie jsz y m  
od s ie b ie  p rz e c iw n ik ie m  — za  k aż d eg o  n asze g o  ż o łn ie ­
rz a  p o ło ży ć  m u s im y  k ilk u . M a ło  te g o : s tr z e la m y  ce l­
n ie , b y  n ie  m a rn o w a ć  a m u n ic j i ;  n ie  je s te ś m y  A u s tr ią ,  
w  k tó re j  ró ż n o ję z y c z n y m  o b y w a te lo m  n ie  za le ża ło  n a  
s k a rb ie  p a ń s tw a ; je s te ś m y  p rz y  ty m  n a ro d e m  n a  do ­
r o b k u  — ch c e m y  j a k  n a jp rę d z e j  p o zb y ć  s ię  b ie d y  — 
m u s im y  oszczędzać.

A  za w o d y  sp o rto w e! P rz e c ię tn y  w y s iłe k  n a  b ie ż n i 
je s t  u  n a s  z b y t s ła b y ; t r z e b a  g o  c ią g le  zw iększać, n ie  
w o ln o  s ię  z a trz y m y w a ć  n a  m a r tw y m  p u n k c ie , bo  k to  
s ta n ą ł  w  ro z w o ju , te n  w ła śc iw ie  s ię  co fa . N a s i w ro g o ­
w ie  p r a c u ją  w y trw a le , z u p o re m  i z a c ię to śc ią  — m usim y  
n ie  ty lk o  im  d o ró w n a ć , a  p rz e g o n ić  ich ! I  to  za  w sze lk ą  
cenę, za  cenę  n a sz e j p rzy sz ło śc i. T rz e b a  w ięc  s ta le , c ią g le  
p o p ra w ia ć  w y n ik i.  C io sy  w  b o k s ie  s ą  częs to  n ie m a l 
k o n w e n c jo n a ln e  — ju ż  eo n a jw y ż e j chodz i o w y k a z a n ie  
zręcznośc i. T o  n ie  je s t  w a lk a . G dy  się  b ije , tr z e b a  d ać  
ze s ie b ie  w szy s tk o , n a  co n a s  s ta ć . J e ż e l i  je s te m  p o b ity , 
o d b iję  się  w  n a s tę p n y m  — w  d ru g im , w  d z ie s ią ty m  choć­
b y  sp o tk a n iu !  R e z y g n a c ja  z o d w e tu  — to  n ie d o łęs tw o , 
to  zg o d a  n a  p o d d a n ie  się. T y p  p ra w d z iw ie  m ę sk i n ig d y  
n ie  p o g o d z i s ię  z p o ra ż k ą . B o k s  m a  z a p ra w ia ć  do w a l­
ki, do u ż y c ia  s i ły  f izy c zn e j — k to  go  u p ra w ia ,  n ie  m oże 
by ć  c iem ięg ą ! P o la k  w  n o w ej, o d ro d zo n e j n ie ty lk o  t e ­
ry to r ia ln ie ,  a le  i  du ch o w o  P o lsce , m u s i m ie ć  z a m iło w a ­
n ie  do tru d u ,  do ła m a n ia  tru d n o śc i ,  m u s i z n a jd o w a ć  
u ro k  w  w alce , w  n ie b e z p ie c z e ń s tw a c h  — p o trz e b a  n a m  
s iln y c h , n ie u g ię ty c h  ludz i!

S p r a w n o ś ć  f i z y c z n ą  i  t ę ż y z n ę  
c i a ł a  n a l e ż y  d o p r o w a d z i ć  d o  m o ż l i ­
w i e  s z c z y t o w e j  d o s k o n a ł o ś c i .

N ie  b ęd z ie  d o b ry m  żo łn ie rzem , bo n ie  b ęd z ie  o d w aż­
n y m , tę g im , r y z y k u ją c y m  — cz łow iek  f izy c zn ie  s ła b y  
i  n ie z g ra b n y . A b y  d o k o n ać  w y s iłk u  — tr z e b a  m ieć  p o ­
czucie  w ła s n e j s iły  i  sp ra w n o śc i; a b y  n ie  b a ć  się  c io su  — 
trz e b a  m ie ć  z a u fa n ie  do sw ej o d p o rn o śc i i  w o lę  o d d a ­
n ia  go  z n a w ią z k ą .

J e ż e li  n ie p rz y ja c ie l  za  c ięż k i m a rs z  u w a ż a  60 k ilo ­
m e tró w  d z ie n n ie  — m y  m u s im y  tę  n o rm ę  p r z y ją ć  za  
p rz e c ię tn ą . D la  n a s  d o p ie ro  80 k ilo m e tró w  i  w ięc e j — 
ja k  to  r o b i ła  d y w iz ja  Ś m ig łe g o -R y d z a  w  w a lk a e h  o W il­
no  — b ęd z ie  czym ś. Ż o łn ie rz  s ła b y , k tó re g o  n a d w ą tl i  
b y le  tr u d ,  b y le  w y s iłe k  — n ie  zdobędzie  się  n a  ta k ie  
c z y n y  p o św ię c e n ia  i  b ra w u ry ,  ja k ic h  p rz y k ła d y  z n a m y  
u  Ja p o ń c z y k ó w : u d e rz e n ie  k a d łu b e m  p ła to w c a  w  n ie ­
p rz y ja c ie ls k i  o k rę t, lu b  ro z e rw a n ie  g r a n a tu  ręc zn eg o  n a  
w ła s n e j p ie r s i  p rz y  n isz c z e n iu  u m o cn ień . Z b ra k n ie  m u  
je ż e li n ie  h a r tu  d u ch a , to  p o p ro s tu  s i ł  do w y k o n a n ia  
z a d a n ia .

P o czą w szy  od g im n a s ty k i ,  sk o ń czy w szy  n a  s p o r ta c h  
mocnych, o których w y że j b yła  mowa, — młodzież naszą
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n a le ż y  w sz e lk im i ś ro d k a m i zach ęcać  do ćw iczeń  c ie le ­
sn y c h , do s p o r tu . R zecz je s t  z b y t p o w aż n a , a  d la  
w o jsk a  szczeg ó ln ie  p ie rw sz o p la n o w a , b y  j ą  lekcew ażyć . 
S p o r t  i  w y c h o w a n ie  fizy czn e  m u s i b y ć  c o d z ie n n ą  cz y n ­
n o śc ią  m ło d z ieży , n a s ta w io n ą  p rz y  ty m  n a  p ra w d z iw y  
w y s iłe k , n a  p ra w d z iw ą  w o je n n ą  p o trz e b ę  — a  n ie  t r a k ­
to w a n ą  j a k  z a b a w a  lu b  w y śc ig i.

A  p u n k t u a l n o ś ć  — c n o ta  ta k  p o ży tec zn a  
w  ż y c iu  sp o łeczn y m , k o n ie c z n a  w  ży c iu  w o jsk o w y m .

A m b ic ja  u ję ta  w  fo rm ę  w sp ó łz aw o d n ic tw a , to  c z y n ­
n ik  o w ie lk ic h  m o ż liw o śc iach , to  je d e n  z g łó w n y c h  m o ­

to ró w  p o s tę p u . J e ż e li  te n  r y s  charakteru rozwinąć  
u m ie ję tn ie , b y  n ie  w y p a c z y ł s ię  w  m e g a lo m a n ię  lu b  
c h o ro b liw ą  d raż liw o ść  — ja k ie ż  m o ż n a  m ie ć  r e z u l ta ty  
w  p ra c y !

T e m a t je s t  o b sz e rn y  — p o p rz e s ta je m y  n a  ty c h  k i l ­
k u  u w a g a c h , k tó re  o b ja ś n ia ją ,  j a k  p o jm u je m y  „w y ch o ­
w a n ie  żo łn ie rsk ie " . W s k a z u ją  one ta k że , że sy s te m  w y ­
ch o w aw czy  m u s i b y ć  o p a r ty  n a  b a rd z ie j  n iż  d o tą d  m ę ­
sk ich , tw a rd y c h  m e to d a c h  d z ia ła n ia .

Z a  w z ó r  b i e r z m y  r a c z e j  S p a r t ę ,  
n i ż  A t e n y .

O  OBUWIU TURYSTYCZNYM —  W SKAZÓ W KI PRAKTYCZNE
T u r y s ty k a  g ó r s k a  je s t  szczeg ó ln ie  t r u d n a  i n ie b ez ­

p ie cz n a , co w y n ik a  ju ż  w  sposób  b e z p o ś re d n i z u k s z ta ł­
to w a n ia  te re n u , p o tę g u je  s ię  za ś  je szcze  p rze z  g w a łto w ­
n e  z m ia n y  w a ru n k ó w  a tm o s fe ry c z n y c h  i  o d leg ło ść  od 
o sa d  lu d z k ich . D la te g o  też  t u r y s t a  g ó rs k i  p o w in ie n  
o w ie le  b a rd z ie j od  sw y ch  „d o lsk ic h "  k o leg ó w  d b ać
0 odpowiedni ekwipunek. W  e k w ip u n k u  ty m  n a jw a ż ­
n ie js z ą  b o d a j częśc ią  je s t  o d p o w ied n ie  obuwie: złe b u ty  
są  n a  w ycieczce g ó rs k ie j  z m o rą  i  z a t r u w a ją  n a jb a r d z ie j  
w zn io s łe  p rz e ż y c ia  e s te ty czn e .

Z a s ta n ó w m y  się  ch w ilę  n a d  ty m , ja k ie  z a le ty  w i­
n ie n  p o s ia d a ć  d o b ry  b u t  tu ry s ty c z n y . Ż eby  n a  p y ta n ie  
to  d ać  odpow iedź , tr z e b a  zdać  so b ie  d o k ła d n ie  sp ra w ę  
z r o d z a ju  te re n u , z k tó ry m  s ię  w  g ó ra c h  m a  do cz y n ie ­
n ia . A  z a te m  je s t  to : sk a ła , m a lin ia k i ,  p ia rg ,  t r a w a
1 śn ie g  (w le c ie  p rze d e  w sz y s tk im  w  p o s ta c i z b iteg o  
f irn u ) .

Z a ró w n o  sk a ła , j a k  p ia rg  (d ro b n e  k a n c ia te  k a m ie n ie  
z a le g a ją c e  lu ź n o  w ie lk ie  p rz e s trz e n ie  u  s tó p  sk a ł) , czy  
m a lin ia k i  (w ie lk ie , lu ź n e  k a m ie n ie )  są  tw a rd e . W n io se k  
s tą d  o cz y w is ty , że b u t  tu r y s ty c z n y  p o w in ie n  b y ć  dość 
m ocny, b y  m óc w y cieczk ę  p rz e trz y m a ć ; w  szczegó lno ­
śc i g ru b sz y , o s try  p ia r g  p rz e c in a  z w y k łą  sk ó rę  m ie j­
sk ie g o  k a m a sz a  w p ro s t  n ie p ra w d o p o d o b n ie  szybko . N a d ­
to  n ie p ew n e , u s ta w ic z n ie  o su w a ją c e  się  k a m ie n ie  n a k a ­
z u ją , b y  cholewka sięgała  poza kostkę (oko liczność p rzez  
z w y k łe  b u ty  tu ry s ty c z n e  rz a d k o  u w z g lę d n ia n a ) ; zw ię k ­
szą  to  p ew n o ść  ru ch ó w , z m n ie js z a ją c  p ra w d o p o d o b ie ń ­
s tw o  w y k rę c e n ia  n o g i w  k o s tc e  czy  z s u n ię c ia  s ię  b u ta  
ze s to p y , co w  p ó łb u c ik a e b  n ie ra z  s ię  zd a rza . W y s o k a  
ch o lew k a  z a p o b ie g a  n a s y p y w a n iu  s ię  do w n ę trz a  d ro b ­
n y c h  k a m ie n i,  tzw . w  g w a rz e  tu ry s ty c z n e j  „ sk ru p u łó w " . 
W z g lą d  te n  p rz e m a w ia  ta k ż e  za  ty m , b y  ch o le w k a  p rz y  
z a p ię c iu  b y ła  dość szczelna. W ysoki obcas p rz y  ch o d ze­
n iu  po k a m ie n ia c h  ła tw o  się  u ry w a  i w  ogó le  zaw ad za , 
je d n a k ż e  z u p e łn y  je g o  b r a k  też  n ie  je s t  k o rz y s tn y , g d y ż  
zw ięk sza  m oż liw ość  p o ś liź n ię e ia  się . S tą d  w y n ik a , że 
p o w in ie n  b y ć  m a ło  w y s ta ją c y , sz e ro k i i  p ła sk i.

Z a ró w n o  p rz y  p o su w a n iu  s ię  po  sk a le , j a k  w  je sz ­
cze w ię k sz y m  s to p n iu  n a  tra w ie , śn ie g u  lu b  p ia rg u ,  b a r ­
dzo w a ż n ą  rze czą  je s t  d o s ta te c z n a  chwytność. D o z w ię k ­
sz e n ia  je j ,  ja k o  też  do u o d p o rn ie n ia  o b u w ia  n a  u sz k o ­
d ze n ia , s łu ż y  okucie.

O k u cie  to  w in n o  b y ć  d ob re , w  p rz e c iw y m  ra z ie  n ie  
ty lk o  n ie  p o m a g a , a le  n a w e t p rze szk a d za . G w oździe s ła ­
bo  w b ite , u m ieszczo n e  za  b lisk o  b rz e g u , w y p a d a ją  z ł a t ­
w ośc ią , ro z d z ie ra ją c  podeszw ę, n a d to  gw oździe  g ła d k ie  
p rz y c z y n ia ją  s ię  je d y n ie  do zw ię k sz en ia  ś lisk o śc i n a  s k a ­
le, zw łaszcza  w a p ie n n e j. D la te g o  n ie  n a le ż y  k u ć  b u ta  
z p rz e rw a m i, a lb o w iem  d ro b n e  k a m ie n ie  lu b  w y s tę p y  
sk a ły , d o s ta ją c  się  m ię d zy  gw oźdz ie  b rzeżn eg o  o k u cia , 
w y ry w a ją  je  ze s k ó ry ; n a  b rz e g a c h  ta k  obcas, ja k  p o ­
deszw a p o w in n y  b y ć  o k u te  bez p r z e rw y  g w o źd z iam i t u ­

ry s ty c z n y m i,  u tw ie rd z o n y m i dość d a lek o  od b rze g u . K o ­
rz y s tn e  m oże być je d y n ie  p o z o s ta w ie n ie  p rz e rw y  w  o k u ­
c iu  m ię d z y  o b casem  i  p odeszw ą, co n a d a je  b u to w i w ięk ­
szą  e las ty czo n ść . O k u c ie  w e w n ę trz n y c h  części o b casa  
i  p o d eszw y  d ro b n y m i p ła s k im i g w o źd z iam i m oże b y ć  
w sk a z a n e , a le  n ie  je s t  is to tn e . B a rd z o  d o b rą , a le  n ie ­
s te ty  dość d ro g ą  o d m ia n ą  gw oździ tu ry s ty c z n y c h  są  
tzw . „ tr ic o u n i" .

S ta r e  s ta r t e  gw oźdz ie  n a le ż y  co p e w ie n  czas o d n a ­
w iać , a  w y sz c z e rb ie n ia  o k u c ia  u z u p e łn ia ć .

B u t  tu r y s ty c z n y  z p e łn y m  o k u c iem  je s t  c iężk i, a  ch o ­
d zen ie  w  n im  d la  cz ło w iek a  n ie p rz y z w y c z a jo n e g o  n ie

je s t  m iłe , je d n a k ż e  su m m a  su m m a ru m  o w ie le  b a rd z ie j 
w y g o d n e , n iż  w  in n y c h  lż e jszy ch  o d m ia n a c h  o b u w ia . 
D la  d a le k ic h  tru d n ie js z y c h  w y cieczek  g ó rsk ic h  p o s ia d a ­
n ie  k u ty c h  b u tó w  je s t  w a ru n k ie m  n ie zb ę d n y m . J e d n a k ­
że n a  w y c ieczk i k ró tk ie  lu b  s p e c ja ln e  — w sp in a c z k o ­
w e — p o le c ić  m o ż n a  lże jsze  p a n to f le  w sp in aczk o w e , 
tzw . „kleterki".

J a k o  p a n to f l i  w sp in a c z k o w y c h  u ż y w a  s ię  n ie ra z  
zw y k ły c h  te n isó w e k  lu b  tra m p k ó w , za  k tó ry m i  w  p rz e ­
c iw ie ń s tw ie  do p o p rz e d n ic h  p rz e m a w ia  w y ższa  ch o lew ­
k a . J e d n a k ż e  n ie  je s t  to  o b u w ie  zd row e, g d y ż  s to p a  poci 
s ię  s iln ie , n ie  m a ją c  n a le ż y te j  p e r s p i r a c j i  p o d  g u m o w ą  
o sło n ą . P o z a  ty m  g u m a , choć t r z y m a  w y śm ie n ic ie  n a  
su c h e j ska le , p rz y  zm o czen iu  s ta je  s ię  n ie sa m o w ic ie  
ś lisk a , a  p rz y  p rz e b y w a n iu  p a r ty j  t r a w ia s ty c h ,  k tó re  są  
p ra w ie  zaw sze w ilg o tn e , n ie  je s t  p rz y je m n a . D la  zw ięk ­
sz e n ia  e la s ty c z n o śc i p o d eszw y  g u m o w ej n a c in a ją  j ą  n ie ­
r a z  w sp in a cz e  le k k o  ż y le tk ą  lu b  o s try m  nożem .

W ła śc iw e  „ k le te rk i" , u ż y w a n e  n a  t r u d n y c h  w sp i­
n a c z k a c h  sk a ln y c h , m a ją  p o d eszw y  sznurkowe, k tó re  
n ie  ś l iz g a ją  s ię  n a  m o k re j sk a le , g d y ż  w o d a  ła tw o  w s ią ­
k a  w  sz n u re k . N a d to  p o d eszw y  te  są  dużo  g ru b sze , 
a  p rz e to  zn a cz n ie  m ilsze  n a  p ia rg u . D la te g o  też, c h o ­
ciaż d la  ce lów  cz y sto  w sp in a c z k o w y c h  p a n to f le  gu m o w e 
jako bardziej c h w y tn e  m o g ą  być nieraz lepsze, k le te rk i
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do czasu , a le  n ie z b y t często  — p o w ied zm y , p rz y  s ta ły m  
u ż y c iu  r a z  n a  ty d z ie ń , s m a ru je m y  b u t  n a  zm ięk czen ie  
ja k im ś  p r e p a ra te m  tłu szczo w y m , np . olejem marsowym. 
P rz y  ty m  sm a ro w a ć  n a le ż y  za ró w n o  cho lew kę, ja k  spód, 
a  ta k ż e  i wnętrze b u ta . P o  ta k im  s m a ro w a n iu  b u t  w i­
n ie n  „odpocząć", cz y li p o zo s tać  p rze z  k i lk a  g o d z in  w  s u ­
ch y m  m ie jsc u , ta k , a b y  s m a r  w s ią k ł i  p rz y se e h ł n a  p o ­
w ie rz ch n i. P o z a  ty m  n a j le p s z y m  c o d z ie n n y m  ś ro d k iem  
p ie lę g n o w a n ia  b u ta  je s t  z w y k ła  p a s ta  do ob u w ia .

I s tn ie ją  ta k ż e  d o b re  ś ro d k i im p re g n u ją c e  skó rę , w ięk ­
szość ic h  je d n a k  a lb o  n ie  o d n o si sk u tk u , a lb o  o k a z u je  
s ię  zg o ła  szk o d liw a . I  ta k  np . o d ra d z ić  n a le ż y  s ta n o w ­
czo n a p u s z c z a n ia  b u tó w  o le jem  ln ia n y m : p o d  je g o  w p ły ­
w em  po d eszw a  p rz y b ie ra  k o n sy s te n c ję  że laza , a  sk ó ra  
sz ty w n ie je  i  p ęk a . W s k a z a n e  m oże b y ć  n a to m ia s t  z a la ­
n ie  szw ów  roztopionym woskiem lu b  sm a re m  do n a r t .

U n ik a ć  w reszc ie  n a le ż y  in te n sy w n e g o  su sz e n ia  p rz y  
p iecu , k tó re  szybko  n isz cz y  obuw ie.

W. A. Firsoff.

POLESIE GOŚCI LITWINÓW
W ś ró d  sp o rto w có w  B rz e śc ia  n /B u ­

g ie m  i  p o b lis k ic h  m ia s t  p o lsk ic h  p a ­
no w ało  w  o s ta tn ic h  czasach , a  do­
k ła d n ie  21 m a ja  p o ru sz e n ie  n ie z w y ­
k łe . B rześć , po  r a z  p ie rw sz y  w  sw ych  
d z ie ja c h  d o s tą p ił  za sz czy tu  ro z e g ra ­
n ia  w  p iłc e  n o żn e j s p o tk a n ia  m ię ­
d zy n a ro d o w e g o . I  to  z ta k  m iły m i 
g o śćm i j a k  L itw in i.

P ro sz ę  sob ie  w y o b ra z ić  tu te js z y  
„ św ia t"  sp o r to w y , k tó ry , p rz y z w y ­
c z a jo n y  do b e z m y ś ln e j i m o n o to n n e j 
k o p a n in y  m ie jsc o w y c h  k lu b ó w  b ę ­
dzie m ia ł  m ożność  o g lą d a ć  d ru ż y n ę  
z a g ra n ic z n ą , m is trz a  L itw y !  D o je sz ­
cze w ięk szeg o  e n tu z ja z m u  n a w e t 
n a jw ię k sz y c h  w ro g ó w  sp o r tu , p r z y ­
cz y n ił s ię  f a k t ,  że b ęd z ie m y  gośc ić  
L itw in ó w  n ie o g lą d a n y c h  w  P o lsce  
p rzez  d o b re  d w ad z ie śc ia  la t .  M łode 
p o k o le n ie  w  B rz e śc iu  d o ty c h cz as  ż y ­
w ego L itw in a  n ie  w id z ia ło , m a ją c
0 n im  p o ję c ie  d z ięk i A d am o w i M ic­
k iew iczo w i i w ro d z o n e j i  w y c h o w a ­
n e j n a  P o le s iu  p is a rc e  M a r ii  R odzie- 
w iczó w n ej, k tó re j  k s ią ż k i są  ta k  p o ­
p u la rn e  n a  L itw ie , że n a w e t w y ch o ­
d zą  w  o d c in k ac h  p o w ieśc io w y ch  
w  p ism a c h  co d z ien n y ch . N ic  w ięc 
dziw nego , że w  d n iu  m eczu  w y cz ek i­
w an o  z n ie c ie rp liw o śc ią  godz. 17.00 
s p o g lą d a ją c  w  m ię d zy c za s ie  z ro z ­
p a c z ą  n a  n ieb o , k tó r e  m im o  zak lęć
1 g ró źb , c ie m n ia ło  c o ra z  b a rd z ie j 
i  o d p o w iad a ło  le k k im , w io se n n y m  
deszczem . W re szc ie  n ad c h o d z i w y ­
c z e k iw a n a  g o d z in a! N a  n ie b ie  n ie  
w id a ć  n a w e t c h m u rk i. S łońce , p e łn e  
u śm iec h ó w  w szy s tk o  o p ro m ie n ia , 
j a k  g d y b y  c iesząc  s ię  z te g o  z b r a ta ­
n ia  sp o rto w eg o  p rz e d s ta w ic ie li  
dw óch  n aro d ó w .

Z b iją c y m  se rcem  idę n a  bo isko  
sp o rto w e , u s tro jo n e  o d św ię tn ie  i, n ie

m y ś lą c  z u p e łn ie  o w y n ik u  i  g rze , 
ro zw aż am  sp ra w ę  p r z y w ita n ia  sy m ­
p a ty c z n y c h  g o śc i i  sp ro w o k o w a n ia  
n a sz y c h  sp o rto w có w  do s p o n ta n ic z ­
n e j o w ac ji.

S ta d io n  w y g lą d a  im p o n u ją c o ; je s t  
z a p e łn io n y  do o s ta tn ie g o  m ie jsc a . 
N a  t r y b u n a c h  w id zi s ię  lu d z i, k tó ­
rz y  n o rm a ln ie  n a  żadne, n a w e t n a  
n a jc ie k a w sz e  zaw o d y  n ie  p rz y c h o ­
dzą. W id z i s ię  tu  n a w e t s ta ru sz k ó w , 
k tó rz y  z re z y g n o w a li ju ż  n a w e t 
z p rz e c h a d z e k  do p a rk u .

P u n k tu a ln ie  o godz. 17.00 w y b ie g a  
d ru ż y n a  lite w sk a . Ł a d n e  k o s tiu m y  
i z g ra b n e  s y lw e tk i z d o b y w a ją  od  r a ­
zu s y m p a tię  p u b lic zn o śc i, k tó r a  w i­
ta  gośc i r z ę s is ty m i o k la sa k m i. T y m ­
czasem , z d ru g ie j  s t ro n y  b o isk a  
w b ie g a  d ru ż y n a  P o le s ia , ró w n ież  
b a rd z o  ła d n ie  w y g lą d a ją c a  w  k o lo ­
r a c h  żó łto -p o m arań c zo w y ch  n a  tle  
z ie len i. N a s tę p u je  p re z e n ta c ja  zesp o ­
łów , p rz e m ó w ie n ia , w y m ia n a  u p o ­
m in k ó w  i m a sa , 'm a sa  zd jęć  fo to g ra ­
fic z n y c h  a  n a w e t f ilm o w y c h . S zk o ­
d a  ty lk o , że w szy s tk o  o d b y w ało  s ię  
n a  ś ro d k u  b o isk a  i  n ik t  n ie  m ó g ł 
u sły szeć  u ro c z y s ty c h  p rze m ó w ień  
a n i o b e jrz eć  z b lis k a  ro z ra d o w a n y c h  
tw a rz y  B u d ry só w . R o zp o czął się  
m ecz. N ie  b ęd ę  o p isy w a ł je g o  p rz e ­
b ie g u , bo s p ra w o z d a n ia  o n im  czy ­
ta l i  pew no  w szy scy  w  p ra s ie  co-

L-itewscy piłkarze nadesłali nam miłe 
pozdrowienia z Brześcia n/B,

d z ie n n e j, z a ra z  n a s tę p n e g o  d n ia . 
W sp o m n ę  je d y n ie , że B rze ść  p rz e ­
g r a ł  7:1. „ P e r ły  b ło t  p o le sk ic h "  za ­
d o w o liły  s ię  k o n tu z jo w a n ie m  trze ch  
za w o d n ik ó w  k o w ień sk ich  i  g r ą  o s trą , 
k tó r ą  ł a t a l i  sw e b r a k i  tech n iczn e .

P o  zaw o d ach  o d b y ł s ię  u ro c z y s ty  
b a n k ie t  w  k a s y n ie  o f ic e rs k im  i w rę ­
czen ie  a lb u m ó w  p a m ią tk o w y c h  z P o ­
le sia .

W  m ię d zy c za s ie  d o w ied z ie liśm y  
się, że L itw in i  p o z o s ta n ą  w  B rz e śc iu  
je szcze d w a dn i. K o rz y s ta ją c  z teg o  
k ie ro w n ik  O kr. U rz ę d u  W .F . i P .W . 
Ok. I X  p p łk . B ro żek , k tó r y  o g ro m ­
n ie  z a ją ł  s ię  sy m p a ty c z n y m i gośćm i, 
p o s ta n o w ił u p rz y je m n ić  im  czas. 
U s ta lo n o  p ro g ra m  i  ju ż  n a s tę p n e g o  
d n ia  m k n ę liśm y  a u to k a re m  do P u s z ­
czy  B ia ło w ie sk ie j, o d le g łe j od B rz e ­
śc ia  o d o b re  p a r ę  god zin . L itw in i  b y ­
li  o g ro m n ie  zad o w o len i, zo b aczy li 
b o w iem  po  r a z  p ie rw sz y  puszczone 
n a  w o ln o ść  żu b ry . W z ru sz e n ie  ich  
b y ło  ty m  w iększe , że p rzec ież  ż u b r  
to  h e rb  ich  ro d z in n e g o  m ia s ta ,  K o w ­
n a . P o  zw ied zen iu  zam eczk u  m y ­
ś liw sk ie g o  P a n a  P re z y d e n ta  R. P ., 
k tó ry m  m o żem y  n a p ra w d ę  się  posz­
czycić  je ś l i  chodzi o n a g ro m a d z o n e  
ta m  s k a rb y  sz tu k i, u d a l iś m y  się  do 
M u zeu m  P u sz c z a ń sk ie g o  g d z ie  ze­
b r a n e  e k s p o n a ty  i lu s t r u j ą  św ia t 
zw ie rzęcy  z n a jd u ją c y  s ię  n a  te re n ie  
puszczy . K o ń co w y m  p u n k te m  w y ­
cieczk i b y ło  zw iedzen ie  B ia ło w ie ­
sk ieg o  P a r k u  N aro d o w eg o . W  czas ie  
p o w ro tu  L itw in i z e u tu z ja z m e m  
o m a w ia li  sw e w ra ż e n ia , z w ra c a ją c  
s ię  co c h w ila  o w y ja ś n ie n ia  i  w sk a ­
zów ki. D la  p o rz ą d k u  p o d a ję , że za ­
p y ty w a l i  po  p o lsk u , w ięk szo ść  z n ic h  
bow iem  d o sk o n a le  ty m  ję z y k ie m  
w ładą- D o p ie ro  te ra ? , p rz y  bezpo^

można polecić takim turystom, którzy są szczególnie 
w ra ż liw i n a  c iężk ie  o b u w ie ; n a tu r a ln ie  n ie  n a d a ją  się  
on e  n a  z b y t d łu g ie  i fo rso w n e , zw łaszcza  s iln ie  p ia rż y s te  
w y p ra w y .

K o n ie c z n y m  u z u p e łn ie n ie m  b n ta  tu ry s ty c z n e g o  są  
n a  t r u d n y c h  w y c ie cz k ac h  z im o w y ch  raki, a le  n a w e t 
w  lecie , w  w ie lu  s tro m y c h  i g ła d k ic h  p a r t i a c h  t r a w ia ­
s ty c h  (co je d n a k  m a  zn a cz en ie  p rze d e  w sz y s tk im  n a  d ro ­
g a c h  w sp in a cz k o w y c h ) w sk a z a n e  je s t  p o s ia d a n ie  m a ły c h  
rac zk ó w  le tn ic h , o m n ie js z y c h  k o lcach , o b e jm u ją c y c h  
p rz e w a ż n ie  ty lk o  obcas.

N a  je d n o  jeszcze  n a le ż y  zw rócić  u w ag ę . M ian o w ic ie , 
bez w zg lę d u  n a  to, ja k i  ro d z a j o b u w ia  s ię  p o s ia d a , n ie  
n a le ż y  go w k ła d a ć  n a  b o są  n o g ę  czy  c ie n k ą  pończochę— 
grube skarpetki turystyczne są obowiązkowe, a  b r a k  ich  
p o w o d u je  p rz y k re , a  w  n a s tę p s tw a c h  n ie ra z  n a w e t g ro ź ­
n e  o b ta rc ia  i  o d p a rz e n ia .

J e ż e l i  chodz i o u tr z y m a n ie  b u ta  tu ry s ty c z n e g o  
w  d o b ry m  s ta n ie  i  z a p e w n ie n ie  m u  n ie p rz e m a k a łn o śc i, 
p o d ać  m o ż n a  n a s tę p u ją c e  w sk az ó w k i ogó lne . O d czasu
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G ie ru tto  w ra z  ze sw y m i k o le ż a n k a m i sp o r to w y m i K o m a ra s , k tó r y  zd o b y ł d la  sw ej d ru ż y n y  je d y n e
K sią ż k ie w ie z ó w n ą  (z lew ej) i  W en c ló w n ą . I  m ie jsc e , p rz e d  s ta r te m  n a  110 m  p rzez  p ło tk i.

ś re d n im  z e tk n ię c iu , w idz i s ię  ja k  
g łę b o k o  z a p u śc iła  sw e k o rz e n ie  n a ­
sza  k u l tu r a  w  sp o łeczeń stw o  l ite w ­
sk ie . J e ś l i  m ło d e  p o k o le n ie  ta k  do ­
sk o n a le  ro z m a w ia  po  p o lsk u , cóż do­
p ie ro  m ó w ić  o s ta rs z y c h  p rz e d s ta w i­
c ie la c h  te g o  n a ro d u !

N a s tę p n e g o  d n ia  L itw in i zw ie­
d z a li B rze ść  i  tw ie rd z ę , g dz ie  p o k a ­
zan o  im  B ia ły  P a ła c ,  m ie jsc e  p o d p i­
s a n ia  u k ła d ó w  p o lsk o  - ro s y js k ic h  
i  in n e  z a b y tk i  h is to ry c z n e .

W  ro zm o w ie  z k ie ro w n ic tw e m  d r u ­
ż y n y  tzn . z r e d a k to re m  sp o rto w y m  
d z ie n n ik a  „ X X  A m ziu s"  p. A . K e tu -

ra k is e m  i d r  P a d a lsk is e m , do cen tem  
u n iw e rs y te tu  k o w ień sk ieg o , p y ta łe m  
o w ra ż e n ia  ja k ie  o d n ie ś li w  B rz e ­
ściu . S ą  p e łn i u z n a n ia  i w dzięczno ­
ści za  p rz y ję c ie  ja k ie  ich  t u  s p o t­
kało . S p e c ja ln ie  w dzięczn i są  k ie ­
ro w n ik o w i O kr. U rz ę d u  W .F . i  P .W . 
p p łk . B ro żk o w i, k tó re m u  p rz e s y ła ją  
z K o w n a  osobne  p o d z ięk o w an ie  za 
t ro s k liw ą  op iekę.

W  d a lsze j ro zm o w ie  d o w ied z ia łem  
się, że d ru ż y n a  l i te w s k a  s k ła d a  się  
z sa m y c h  s tu d e n tó w  o ra z  je d n e g o  
w o jskow ego . J e s t  to  zespół, k tó r y  
w  ro k u  b ie ż ą c y m  zd o b y ł m is trz o s tw o

p iłk a r s k ie  L itw y . K lu b  p o s ia d a  sze­
re g  se k c ji, w śró d  k tó ry c h  w y b ija  się  
n a  czoło, obok  p i łk a r s k ie j ,  le k k o a tle ­
ty c zn a , p o s ia d a ją c a  p a r u  re p re z e n ­
ta n tó w  L itw y .

K o ń cząc  m u szę  s tw ie rd z ić , że p r z y ­
ja z d  L itw in ó w  n a  K re s y  W sch o d n ie  
zi^obił sp o r to w i o g ro m n ą  p r o p a g a n ­
dę, p o m ija ją c  ju ż  k o rz y śc i n a tu r y  
p o lity c z n e j i  sp o łeczn ej. W y je ż d ż a ­
ją c  zaś  L itw in i  p o w in n i w yw ieźć  
ja k  n a jle p s z e  w ra ż e n ie  o p o lsk ie j 
g o śc in n o śc i.

T a d e u sz  D ąb ro w sk i.

TYDZIEŃ PO TYGODNIU
W RAMACH TYGODNIA SPORTU AKADEMICKIEGO

w Warszawie został rozegrany cały szereg spotkań między­
uczelnianych. W ogólnej klasyfikacji pierwsze miejsce zajęła 
Akademia WF. •

MECZ LEKKOATLETYCZNY POLSKA—LITWA przy­
niósł naszym gościom ciężką porażkę, mimo, że nie zrezygno­
wali z walki, poprawiając aż trzy rekordy państwowe. W kon­
kurencjach pań Litwinki ustępowały naszym reprezentantkom 
o klasę, w konkurencjach męskich zdołali oni zająć jedno pierw­
sze miejsce (Komaras) i kilka drugich.

Szczegółowe wyniki pierwszego dnia zawodów przedsta­
wiają się, jak następuje:

Panowie: 100 m —  Ładnowski (P) 11,4 s., 2) Preisas (L), 
3) Tęsiorowski (P); 400 m —  Gąssowski (P) 50,2 s., 2) Ba- 
kunas (L) 52,4, 3) Mozolewski (P ) ; 1500 m — Staniszewski (P) 
4:58,2 s., 2) Soldan (P) 4:01,2, 3) Simanas 4:06,2; 110 płotki — 
Sulikowski (P) 15,8, 2) Joczys (P) 15,9, 3) Komaras (L) 16,4; 
4X100 m — Polska 44,9, 2) Litwa 45,2.

Skok o tyczce —  Mucha (P) 3,90 m, 2) Kluk (P) 3,70, 
3) Yabalas (L) 3,63; trójskok —  Luckhaus (P) 14,52 m, 2)
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B ie g  1500 m  — S o ld an , S im a n a s  i  zw yc ięzca  
S ta n isz e w sk i.

Hoffmann (P) 14,38, 3) Kondrackas (L) 14,25; rzut kulą — 
Gierutto (P) 15,21 m, 2) Jankunas (L), 3) Łomocki (P) 13,41; 
rzut oszczepem — Gierutto (P) 60,67 m, 2) Gburczyk (P) 58,80, 
3) Kamiorajtis (L) 55 m.

Panie: 100 m — Książkiewiczówna 13,2, 2) Gawrońska (P)
13,4, 3) Szepajtiene (L ); rzut dyskiem — Cejzikowa (P) 36,24,
2) Skrzypnikówna (P) 32,76, 3) Vitartaite 31,02 m; 4 100 m —  
Polska 52 s., 2) Litwa 54,5.

W niedzielę w drugim dniu meczu lekkoatletycznego Pol­
ska—Litwa wyniki były następujące:

400 m płotki — 1) Kaszta (P) 59, 2) Jurkowski (P) 60,4,
3) Balczius (L) 61,8, 4) Vabalas (L) 62,5;

w dal pań — 1) Słomczewska 542, 2) Szepajtiene (L) 503, 
3) Wenclówna 495, 4) Sirvioajte (L) 475;

200 m —  1) Ładnowski 23,4, 2) Bakunas (L) 23,5, 3) Su­
likowski 25,6, 4) Prejsas (L) 24,3;

dysk — 1) Gierutto 45,15, 2) Fiedoruk 43,67, 3) Kriszta- 
potis (L) 39,05, 4) Jankunas (L) 38,33;

800 m — 1) Gąssowski 1:56,4, 2) Winecki 2:00,4, 3) Cer- 
nius (L) 2:05,8, 4) Barkauskus (L) 2:11,8;

kula pań — 1) Flakowiczówna 12,42, 2) Cejzikowa 11,39,
3) Vitartaite (L) 10,87, 4) Vaskolite (L) 8,70;

oszczep pań (jedynie w konkurencji polskiej) — 1) Fla­
kowiczówna 38,15, 2) Kwaśniewska - Trytkowa 37,60;

5 km —  1) Noji 15,15, 2) Herman 15:48,6, 3) Viotrinas (L) 
16:13,6, 4) Lutkus (L) 16:40,8;

wzwyż —  1) Komaras (L) 180, 2—3) Kalinowski i Sie­
miątkowski po 170, 4) Kasiulis (L) 160;

200 m pań —  1) Kałużowa (P) 27,9, 2) Gawrońska 28,
3) Szepaitiene (L) 28,2, 4) Zeruolite 30,1;

sztafeta szwedzka — 1) Polska (Jaszczuk, Ładnowski, Ku- 
sociński, Gąssowski) 2:03,2, 2) Litwa 2,06.

Ostateczna punktacja: 105:59 w konkurencjach męskich 
i 38:19 w konkurencjach kobiecych dla Polski.

•
JANUSZ KUSOCIŃSKI na zawodach lekkoatletycznych

w Helsinkach zajął drugie miejsce w biegu na 5 km, ulegając
jedynie Pekuriemu, a zwyciężając elitę biegaczy fińskich. Czas 
jego 14:29,8 jest nowym rekordem Polski, lepszym o 4 sekun­
dy od poprzedniego, który należał do Nojego.

•
WITOLD GIERUTTO na jubileuszowych zawodach Łódz­

kiego KS-u uzyskał doskonały wynik w rzucie kulą — 16,02 m, 
gorszy zaledwie o 3 cm od rekordu Polski.

•
NIEDZIELNE MECZE LIGOWE przyniosły następujące 

wyniki: Polonia —  Union Touring 6:1 (2:1), AKS — Pogoń 
2:0 (0:0), Cracovia —  Garbarnia 2:1 (0:1), Warta — War­
szawianka 4:2 (2:0).

D y sk o b o le : F ie d o ru k , K r is z ta n o tis ,  G ie ru tto  i  J a n k u n a s .

TABELA LIGOWA przedstawia się obecnie następująco:
1) Ruch 9 gier 14 pkt. st. br. 38:10, 2) Warta 8 gier 10 pkt. st. 
br. 23:12, 3) Wisła 8 gier 10 pkt. st. br. 17:13, 4) Cracovia 
8 gier 10 pkt. st. br. 12:17, 5) AKS 8 gier 9 pkt. sL br. 19:12,
6) Pogoń 8 gier 9 pkt. st. br. 16:15, 7) Garbarnia 9 gier 7 pkt. 
st. br. 13:21, 8) Polonia 7 gier 4 pkt. st. br. 14:17, 9) Warsza­
wianka 7 gier 4 pkt. st. br. 13:21, 10) Union Touring 8 gier 
3 pkt. st. br. 10:37.

•

NA MISTRZOSTWACH TENISOWYCH W PARYŻU Ję­
drzejowska pokonała Goldschmidt 6:2, 6:1 i Sporanzę 6:0, 6,1; 
Tłoczyński wygrał z Robinsonem w stosunku 6:2, 6:3, 6:4 
i Abdesselamem 4:6, 6:4, 6:0, 10:8, zaś Bawarowski został wye­
liminowany z mistrzostw przegrywając z Amerykanem Mc Nei- 
lem 6:2, 5:7, 1:6.

•
RTM. SKULICZ NA DUNKAN1E zwyciężył w konkursie 

otwarcia na międzynarodowych zawodach konnych w Buka­
reszcie, bijąc po ciężkiej rozgrywce Niemca — por. Brinckmana.

•
DRUŻYNOWY KOLARSKI WYŚCIG torowy 4 km w Kra­

kowie o mistrzostwo Polski wygrała Syrena przed Zjednoczo­
nymi i Garbarnią.

•
MIĘDZYNARODOWY KOMITET OLIMPIJSKI który obra­

dował w zeszłym tygodniu w  Londynie przyznał organizację 
Olimpiady 1944 Londynowi, zaś Olimpiadę Zimowę 1940 prze­
niósł z Saint Moritz do Garmisch Partenkirchen (!?).

(er).

C O  ROBIĄ INNI?
D o k o ła  Haekneya i  je g o  fen o m e n a ln e g o  r z u tu  17.04 

z ro b ił s ię  h u czek . N ic  w  ty m  z re sz tą  dziw nego , g d y ż  n ie  
co d z ie n n ie  w y p y c h a  się  k u lę  n a  o d leg ło ść  p o n a d  17 m e t­
rów . P o z a  ty m  p rz e d  ro k ie m  m a ło  k to  w ie d z ia ł o i s tn ie ­
n iu  te g o  n ie z w y k łe g o  m ło d z ie ń ca  z K a n sa s . H a e k n e y a  
ochrzczono  w ięc  z m ie js c a  p rz y sz ły m  n a s tę p c ą  T o rra n -  
ce‘a  i  sp a d k o b ie rc ą  je g o  r e k o rd u  św ia to w eg o , k tó r y  w y ­
n o s i 17.40.

W  E u ro p ie  n ie  zd o łan o  jeszcze n a le ż y c ie  p rz e tra w ić  
s e n s a c y jn e j  w ieśc i, a  ju ż  p o ja w i ły  się  p o g ło sk i, że w y ­
n ik  z o s ta ł p rz e ja s k ra w io n y . J a k  do te g o  doszło? P o ­
dobno  o m y lo n o  się  p r z y  p rz e lic z a n iu  ja rd ó w  n a  m e try .

N a jb liż sz e  d n i w y ja ś n ią  o s ta te c z n ie  czy  H a e k n e y  
rzeczy w iśc ie  p rz e k ro c z y ł 17-stkę. J e ś l i  n ie  s ta ło  s ię  to  
te ra z , to  n a s tą p i  n a  p ew n o  w  n a jk ró ts z y m  czasie . Z re sz ­
t ą  n ie  m u s i b y ć  k o n ie cz n ie  H a e k n e y , is tn ie je  też  Wat- 
son (16.50) i  trz e c h  d a lsz y c h  m io ta c z y , k tó rz y  p rz e k ro ­
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c z y li ju ż  w  bież. sezon ie  16 m e tró w . A  p rze c ie ż  je s te śm y  
d o p ie ro  u  p ro g u .

W ię k sz ą  se n sa c ją , n iż  w y n ik i  w  k u li , w  k tó re j  J a n ­
k e s i m a ją  ju ż  p e w n ą  tr a d y c ję ,  b u d z ą  r e z u l ta ty  w  oszcze­
p ie . F in o w ie  a n i  się  o b e jrz ą , j a k  z b o k u  w y sk o czy  n o ­
w y  p o w a ż n y  k o n k u re n t.  N a  P o łu d n iu  o d b y ło  się  s p o tk a ­
n ie  u n iw e rs y te tu  S ta n d fo rd  z w y ższą  u c z e ln ią  k a l i f o r ­
n ijs k ą . Bobby Peoples rz u c ił  p rz y  te j  o k a z ji 69.54 m , b i ­
ją c  G ro o ta , k tó r y  doszed ł „ ty lk o "  do 65.54 m . T rz ec i b y ł 
T ru f i lo  64.98. P r z y  te j  sa m e j o k a z ji  D a y  sk o czy ł 4.11
0 tyczce. (P e o p les  „ p o p ra w ił się"  ju ż  n a  71.36!).

U ję c ie  w sz y s tk ic h  czo łow ych  w y n ik ó w  a m e ry k a ń ­
sk ic h  w  o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h  w y m a g a ło  b y  z b y t w ie le  
m ie jsc a . W y s ta rc z y  je ś l i  z a c y tu je m y  o g ó ln e  c y f ry :  
37 zawodników skoczyło już ponad 1.90 wzwyż, 16-stu 
ponad 7.20 w dal. 27 przeszło poprzeczkę na w ysokości 
ponad 4 m, 13 rzuciło ponad 62 m oszczepem, 11 ponad
46.50 dyskiem , 12 ponad 15.25 kulą.

•
R ó w n ież  w  E u ro p ie  n ie  p ró ż n u ją . W ie m y  o ty m  n a j ­

le p ie j z w ła s n y c h  dośw iadczeń . W y n ik  K u se g o  w  H e l­
s in k a c h  b y ł re w e la c ją , n ie m n ie j im p o n u ją c o  ro zp o czął 
sezon  G ie ru tto . N ie m ie c k i je g o  k o n k u re n t  S to c k  rz u c ił  
w  K ró le w c u  r a z  16.04 p ó źn ie j znów  15.59.

M is trz  E u ro p y  O sse n d a rp  je s t  ju ż  w  p e łn y m  g az ie . 
N a  za w o d ac h  w  A m s te rd a m ie  p rz e b ie g ł se tk ę  w  czas ie
10.5, b i ją c  B a u m g a r te n a  10.7 i... B e rg e r a  m is tr z a  E u ro ­
p y  z r . 1934. B e rg e r  p o w ró c ił n a  b ie ż n ię  i  m a  n a d z ie ję , 
że s ta r to w a ć  b ęd z ie  znów  n a  O lim p iad z ie , n a tu r a ln ie  ju ż  
ty lk o  w  c h a ra k te rz e  cz ło n k a  s z ta fe ty .

W  F in la n d i i  ro z g ry w a  s ię  „ n o rm a ln y "  p o je d y n e k  
M atti Jarvinen-N ikkanen. D o p rze sz łe g o  ty g o d n ia  N ik - 
k a n e n  p ro w a d z ił  74.67. W  ra m a c h  im p re z y  z K u s y m  od­
b y ł s ię  je d n a k  i  r z u t  oszczepem . T y m  ra z e m  J a r v in e n  
p rz e ją ł  p ro w a d z e n ie  o s ią g a ją c  74.79! S z e ro k i f ro n t  osz- 
ezep n ik ó w  ro z sz e rz y ł o je szcze je d n e g o  k a n d y d a ta  do 
czo łow ego m ie jsc a . J e s t  n im  n ie ja k i  p a n  R a n e , k tó ry  
rz u c ił  70.13.

•

W s p o m n ie liśm y  ju ż  k ie d y ś  o w ie lk im  z a in te re so w a ­
n iu , ja k im  c ieszy  s ię  piłka nożna w Sowietach. Im p re z y  
fu tb o lo w e  ś c ią g a ją  n a  s ta d io n  m o sk ie w sk i p o n a d  90.000 
lu d z i, p rz y  czym  p o p y t n a  b i le ty  je s t  t a k  s iln y , że t r z e ­
b a  z a o p a trz y ć  się  n a  k i lk a  d n i w cześn ie j.

W a r u n k i  k lim a ty c z n e  z m u sz a ją  p i łk a r z y  so w ieck ich  
do o g ra n ic z e n ia  sezonu  od m a ja  do lis to p a d a . W  s to s u n ­
kow o k ró tk im  ty m  c z a so k re s ie  o d b y w a ją  s ię  za ró w n o  
m is trz o s tw a  j a k  i  s p o tk a n ia  p u c h a ro w e . N a  p o łu d n iu  
sezon  ro z p o c z y n a  s ię  w cześn ie j, to te ż  k lu b y  M oskw y
1 L e n in g ra d u  w y b ie r a ją  się  z p o c z ą tk ie m  w io sn y  za zw y ­
cza j w  c ie p le jsz e  s tro n y , b y  le p ie j s ię  p rz y g o to w a ć . M i­
m o o lb rz y m ic h  o d le g ło śc i is tn ie je  w  R o s ji  system  lig o ­
wy. P rz e d  ro k ie m  g ra ło  w  L id ze  w  je d n e j g ru p ie  25 d r u ­
ży n y . W  ty m  ro k u  p rz e p ro w a d z o n o  re fo rm ę . S tw o rz o n o  
p ie rw sz ą  L ig ę  z ło żo n ą  z 13 n a j le p s z y c h  zespo łów  i  d r u ­
g ą  L ig ę  z 23 d ru ż y n .

Z re fo rm o w a n o  ró w n ież  ro z g ry w k i p u c h a ro w e . D o­
ty c h c z a s  m ó g ł k a ż d y  k lu b  z m ie js c a  zg ło sić  sw ój u d z ia ł, 
co k o m p lik o w a ło  p r o g ra m  i  o b a rc za ło  czo łow e zespo ły  
n a d m ia re m  sp o tk a ń . W  b ie ż ą c y m  ro k u  poszczegó lne  r e ­
p u b l ik i  zw iązkow e p rz e p ro w a d z a ć  b ę d ą  w e w ła s n y m  za ­
k re s ie  s p o tk a n ia  p u c h a ro w e  a  do r u n d  f in a ło w y c h  do­
s ta n ą  s ię  p o szczeg ó ln i zw yc ięzcy  zw iązk o w i o ra z  13 d r u ­
ż y n  p ie rw sz e j L ig i.

O prócz ty c h  dw u  o g ó ln y c h  im p re z  o d b y w a  się  sze­
r e g  zaw odów  lo k a ln y c h , o m is trz o s tw o  M o sk w y  w a lc z y ­
ło  p rz e d  ro k ie m  700 zespołów. O so b n y  ro z d z ia ł s ta n o w ią  
g r y  ju n io ró w , k tó re  p ie lę g n u je  się  z w ie lk ą  p ieczo ło w i­
tością.

N O W IN K I O LIM PIJSK IE.

P o ls k i  K o m ite t O lim p ijsk i p o d a je  do o g ó ln e j w ia d o ­
m ości, że p o w ie rz y ł P o lsk ie m u  B iu ru  P o d ró ż y  O R B IS  
w y łą c z n ą  o b s łu g ę  w y jaz d ó w  n a  Ig rz y s k a  X I I  O lim p ia ­
d y  z P o lsk i.

W e w sze lk ic h  p rz e to  sp ra w a c h  z w ią z a n y c h  z ig r z y ­
sk a m i X I I  O lim p ia d y  w  H e ls in k a c h  w  1940 r. a  d o ty ­
czący ch  z a k u p u  k a r t  w s tę p u  n a  zaw ody  o lim p ijsk ie , b o ­
nów  k w a te ru n k o w y c h , w ycieczek  g ru p o w y c h , czy  też  
w y ja z d ó w  in d y w id u a ln y c h , n a le ż y  się  zw ra c a ć  do w y że j 
w y m ie n io n e g o  P o lsk ie g o  B iu ra  P o d ró ż y  O R B lS , W a r ­
sz aw a  O sso liń sk ich  8, lu b  do k tó re jk o lw ie k  z p lacó w ek  
te j in s ty tu c j i .

PO W SZECH NY BIEG  ROZSTAW NY DO MORZA.

U s ta n o w io n y  i  o d b y ty  w  u b ie g ły m  r o k u  po  ra z  
p ie rw sz y  p o w szech n y  b ie g  ro z s ta w n y  do M o rz a  odbędzie  
s ię  w  b ie ż ą c y m  ro k u  p o d czas „D n i M orza", a  m ia n o w i­
cie  w  d n ia c h  28 i  29 cze rw ca  b r.

W  d n iu  28 cz e rw ca  b r. w y ru s z ą  z T o ru n ia ,  ja k o  s to ­
lic y  W ie lk ie g o  P o m o rz a , ró w n o c ze śn ie  dw ie  s z ta fe ty , 
k tó re  p rz e n io są  a k t  w o li W ie lk ie g o  P o m o rz a , s tw ie rd z a ­
ją c y  w iec zy s te  z w ią z a n ie  z iem i p o m o rsk ie j z m o rzem , — 
z T o ru n ia  do G d y n i.

S z ta fe ty  te  p o b ie g n ą  d w o m a tr a s a m i,  je d n a  w zd łu ż  
w sch o d n ich , d r u g a  w zd łu ż  za ch o d n ich  g r a n ic  P o m o rz a , 
b y  w  d n iu  29 cze rw ca  b r. w  g o d z in a c h  w iec z o rn y c h  do ­
trz e ć  do G d y n i, g d z ie  n a s tą p i  u ro c z y s to ść  z a k o ń cz en ia  
te g o  p o tę żn e g o  b ie g u .

T ra s y ,  k tó r y m i p o b ie g n ą  s z ta fe ty  p rz e d s ta w ia ją  się  
w  b ie ż ą c y m  ro k u  n a s tę p u ją c o :

Trasa N r 1: T o ru ń  — A le k s a n d ró w  K u j.  — W ło c ła ­
w ek  — L ip n o  — K ik ó ł — B ro d n ic a  — N ow e m ia s to  — 
Ł ą k o rz  — Ł a s in  — G ru d z ią d z  — N ow e — G niew  — S k a r ­
szew y —- G ra b o w sk a  — H u ta  — Ż ukow o — C h y lo n ia  — 
G d y n ia  — ra z e m  500 km .

Trasa N r 2: T o ru ń  — G niew kow o  — In o w ro c ła w  — 
Z ło tn ik i  K u j .  — Ł a m isz y n  — S z u b in  — R y n a rz e w o  — 
B y d g o szcz  — N a k ło  — W y rz y s k  —■ Ł o b że n ica  — W ię c ­
b o rk  — S ęp ó ln o  — C h o jn ice  — K o n a rz y n y  — B ru s y  — 
K o ś c ie rz y n a  — K u ta  K lu k . — K a r tu z y  — P rz o d k o w o  — 
Ł eb n o  — P o b ło c ie  — W e jh e ro w o  — K ro k o w o  — K a r ­
w ia  — W ie lk a  W ie ś  — H a lle ro w o  — P u c k  — R e d a  — 
G d y n ia  — ra z e m  495 km .

B ie g  te n , m a ją c y  n a  c e lu  z a d o k u m e n to w a n ie  w obec 
sw oich , a  p rz e d e  w sz y s tk im  w obec o bcych  pow szechnego  
i  g łę b o k ieg o  z ro z u m ie n ia  p rzez  sp o łeczeń stw o  W ie lk ie ­
go P o m o rz a  d o n io s ło śc i z a g a d n ie ń  m o rsk ic h  d la  m o c a r ­
stw o w eg o  zn a cz en ia  P o lsk i, w in ie n  s ta ć  s ię  zw łaszcza  
w  b ie ż ą c y m  ro k u  p o tę ż n ą  i  p o w sze ch n ą  m a n if e s ta c ją  
c a łe g o  sp o łe cz eń stw a  p o m o rsk ie g o . W  u b ie g ły m  ro k u  
w zię ło  w  ty m  b ie g u  u d z ia ł  5772 osób. W  ty m  ro k u  lic z b a  
ta  m u s i  w zró ść  b a rd z o  zn aczn ie , n a  s ta rc ie  w in n a  s ta n ą ć  
g re m ia ln ie  n a s z a  m łodzież, ja k o  też  i  s ta rs z e  sp o łeczeń ­
stw o  bez w zg lęd u  n a  p łeć , w iek , s ta n o w isk o , p rz y n a le ż ­
n ość  o rg a n iz a c y jn ą  itp . B ie g  o r g a n iz u ją  n a  te re n ie  p o ­
w ia tó w , p rze z  k tó re  b ę d ą  p rz e b ie g a ły  s z ta fe ty  — P o w ia ­
to w i K o m e n d a n c i P W ., do k tó ry c h  n a le ż y  z g ła sz a ć  sw ą 
w sp ó łp ra c ę  i u d z ia ł  w  b ieg u .

K U R SY  W  OKRĘGOWYM OŚRODKU W.F.
W TORUNIU.

W  o k re s ie  le tn im  b r . o d b ęd ą  się  w  O kr. O śro d k u  
W .F . w  T o ru n iu  n a s tę p u ją c e  m ę sk ie  k u r s y  i n s t r u k to r ­
sk ie  w. f.:



1) od 19 cz e rw ca  do 8 lip c a  b r. — 3 ty g . k u r s  p rz o ­
d o w n ik ó w  p ły w a n ia  d la  cz łonków  o rg a n iz a c y j w. f., 
p. w. i  sp o rt.;

2) od 7—19 s ie rp n ia  b r. — 2 ty g . k u r s  w s tę p n y  ć w i­
czeń  ru c h o w y c h  d la  k a d r y  in s t r .  p. w . o ra z  cz łonków  
o rg a n iz a c y j w. f. i  p . w .;

3) od  21 s ie rp n ia  do 9 w rz e śn ia  b r . — 3 ty g . k u rs  
p rzo d o w n ik ó w  p ię ś c ia r s tw a  d la  cz łonków  o rg a n iz a c y j 
w. f., p . w. o ra z  sp o r t.

Z g ło sz e n ia  k a n d y d a tó w  n a  k u r s  p r z y jm u ją  P o w ia to ­
w i K o m e n d a n c i P .W ., k tó rz y  u d z ie la ją  też  b liż sz y ch  
szczegółów  w  sp ra w a c h  k u rsó w .

K U R SY  ŻEGLARSKIE W  JA ST A R N I.

T e g o ro c z n y  p la n  p rz e w id u je  n a s tę p u ją c e  k u r s y  n a  
s to p ie ń  ż e g la rz a  m o rsk ie g o :

I  tu r n u s  od 26.VI. do 15.V II .
I I  „ „ 17. V II .  „ 5. V I I I .

I I I  „ „ 7 .V III . „ 26 .V III.
I V  „ „ 28 .V III. „ 16.IK .
K u r s y  o d b ęd ą  s ię  w  O śro d k u  Żegl. M o rsk . w  J a ­

s ta rn i .
W arunki przyjęcia:
a) u k o ń c z o n y  17 ro k , a  n ie  p rz e k ro c z o n y  45 ro k  życ ia ,
b) z a św ia d cze n ie  le k a rsk ie , s tw ie rd z a ją c e  zdo lność  

do o d b y c ia  k u rsó w ,
c) u m ie ję tn o ś ć  p ły w a n ia  (u trz y m a n ia  s ię  n a  w odzie 

co n a jm n ie j  10 m in u t) ,
d) u k o ń cz en ie  co n a jm n ie j  7 k la s . szk o ły  pow sz.,
e) szczegó lne  z a m iło w a n ie  do ż e g la rs tw a .
Zgłoszenia:
K a n d y d a c i  w in n i się  z g ła sz ać  do sw y ch  o rg a n iz a ­

c y j — (np. Z H P ., Z.S., A k ad e m . Zw. M orsk . i  in .), k tó re  
c e n tr a ln ie  p rz e ś lą  z g ło sze n ia  do W o jsk o w eg o  O śro d k a  
S zk o ln e g o  J a c h t in g u  M o rsk ie g o  w  G d y n i — B a se n  J a c h ­
to w y  — n a  14 d n i p rz e d  rozpoczęc iem  k ażd eg o  tu rn u s u .

Zapotrzebowanie:
U c z e s tn ic y  k u rsó w  żeg l. w  J a s t a r n i  u iszczą  za  c a ło ­

d z ien n e  w y ż y w ie n ie  o p ła tę  w  w y so k o śc i 1.50 zł, je d n o ­
razo w o  5 zł n a  ry c z a ł t  o rg a n iz a c y jn y . O p ła ta  m u s i by ć  
u isz cz o n a  z g ó ry  za  c a ły  czas p o b y tu . U c z e s tn ic y  p r z y ­
w ożą ze so b ą : p rz y b o ry  do m y c ia , czyszczen ia , u b ra n ie  
w y jśc io w e , u b r a n ie  d re lich o w e, sp o d e n k i k ąp ie lo w e , k o ­
sz u lk ę  i  sp o d e n k i g im n a s ty c z n e , p a n to f le  g im n . n a  g u ­
m o w ej podeszw ie , b e re t  g ra n a to w y , d w a k o m p le ty  c ie ­
p łe j b ie liz n y , sw e tr , c iep łe  sk a rp e ty .

P rz e ja z d y  k o le jo w e  n a  k u r s  n a  p o d s ta w ie  „z a św ia d ­
czeń" (zn iżk a  75°/o), po  z a k w a lif ik o w a n iu  u czes tn ik ó w .

PRZYCHODNIE LOTNICZO-LEKARSKIE.

P o d a je m y  a d re s y  p rz y c h o d n i lo tn ic z o -le k a rsk ic h , 
d z ia ła ją c y c h  n a  te re n ie  P o m o rz a :

1) T o ru ń  — u l. W a ły  — O kr. O śro d ek  W P .
2) B y d g o szcz  — N o w y  R y n e k  4.
3) Ś w ięcie  — Iz b a  C h o ry ch  B a o n u  S zk o ln eg o  L o t­

n ic tw a .
4) G ru d z ią d z  — Iz b a  C h o ry c h  S zk o ły  P ilo ta ż u .

PO D A N IA  DO A K A D E M II W. F.

W  ro k u  b ie ż ą c y m  p rz y ję c ia  k a n d y d a tó w  (tek) n a  
s tu d ia  t r z y le tn ie  w  A k a d e m ii W y c h o w a n ia  F izy c zn e g o  
J ó z e fa  P iłs u d s k ie g o  o d b ęd ą  się  po w a k a c ja c h , a  m ia n o ­
w ic ie  w  te rm in ie  od d n ia  25 do dn. 28 w rz e śn ia  b r . P o ­
d a n ia  o p rz y ję c ie  s k ła d a ć  n a le ż y  do d y re k c ji  A k a d e m ii 
do d n ia  1 w rz e śn ia  b r . p o d  a d re se m : W a rs z a w a  32. A k a ­
d e m ia  W y c h o w a n ia  F izy c zn e g o  J ó z e fa  P iłsu d sk ie g o . 
P o d  ty m  a d re se m  m o g ą  s ię  ró w n ie ż  ju ż  ob ecn ie  zw rac ać  
z a in te re s o w a n i o szczegółow e w a ru n k i  p rz y ję c ia , z a łą ­
c z a ją c  5 -g roszow y  zn aczek  p o cz to w y  n a  p rz e sy łk ę  
zw ro tn ą .

A k a d e m ia  W y c h o w a n ia  F izy c zn e g o  J ó z e fa  P i łs u d ­
sk ie g o  u tw o rz o n a  z o s ta ła  d la  p ra c y  n a d  p o d s ta w a m i f i ­
zycznego  i  ry c e rs k ie g o  w y c h o w a n ia  m ło d eg o  p o k o le n ia  
w s łu ż b ie  N a ro d u  i P a ń s tw a . M a  za  z a d a n ie  w y c h o w a ­
n ie  i  k sz ta łc e n ie  n a u c z y c ie li  i n a u c z y c ie le k  w y c h o w a ­
n ia  fizy czn eg o  d la  p o trz e b  sz k o ln ic tw a  o ra z  k ie ro w n i­
ków  w y c h o w a n ia  fizy czn eg o  d la  s i ł  z b ro jn y c h , in s ty tu -  
c y j p a ń s tw o w y c h , sa m o rz ąd o w y c h  i  sp o łeczn y ch  o raz  
k sz ta łc e n ie  s i ł  n a u k o w y c h  i sp e c ja lis tó w  w  poszczegó l­
n y c h  d z ia ła c h  w y c h o w a n ia  fizycznego .

P o  u k o ń c z e n iu  tr z y le tn ie g o  s tu d iu m  a k a d em ick ieg o , 
u s ta w o w o  u z n a n e g o  z a  s tu d ia  w yższe, u p o w a ż n ia ją c e  do 
w yższego  u p o sa ż e n ia , ab so lw e n c i(tk i)  u z y s k u ją  p ra w o  
u b ie g a n ia  s ię  o ty tu ł  n a u k o w y  m a g is t r a  w y c h o w a n ia  
fizy czn eg o  o ra z  o tr z y m u ją  d y p lo m  u k o ń c z e n ia  A k a ­
d em ii, j a k  ró w n ie ż  św ia d e c tw a , u p r a w n ia ją c e  do n a u ­
c z a n ia  ćw iczeń  c ie le sn y c h  w  szk o łach , k ie ro w n ic tw a  
w ych . fiz . w  k lu b a c h , s to w a rz y sz e n ia c h  o raz  do o b ję c ia  
s ta n o w isk  k ie ro w n ik ó w  (czek) h u fcó w  szko lnych .

O p ła ta  m ie s ię c z n a  w y n o s i 115.— zł ty tu łe m  kosz tów  
c a łk o w ite g o  u t r z y m a n ia  łą c z n ie  z p ra n ie m  b ie liz n y , 
w y ży w ie n iem , u b ezp ieczen iem , leczen iem  o raz  ta k s a m i 
la b o ra to r y jn y m i  i  b ib lio te c z n y m i.

H U M O R
S P O R T O W IE C  Z A W S Z E  S O B IE  P O R A D Z I!

B ez o k u la ró w  n ie  C h y b a  tak !
do jrzę!
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